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FFORMA 


wychodzi codziennie o godzinie 2 po poludniu 


Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy : 
Zwykłe ..... 15 gr. 
Nadesłane. e.. 35 » 
Po kronice .. , 4% , 
Na l-szej stronie 50 „ 
Drobne od sitowa 7 , 


Układ tabelaryczny 
o 500 droższy. 
Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę: 


M. DUKES, Następcy 
WIEDEŃ I. — Wollzeile 16 


PD. K. O. rozpoczęła już przyjmowanie ubezpieczeń na życie I ubezpieczeń posagowych 


bez badania lekarskiego. 


Składka ubezpieczeniowa począwszy już od 3 złotych miesięcznie. 


Kraków, 9 ozerwcea. 
' Jeszcze ziemia na mogiłach ofiar wy- 
buchu fosgenu w Hamhurgu nie pokry- 


ła się murawa, jeszeze nie ucichły w 
Europie echa tej katastrofy, jeszcze 
państwa mewypowiedziały o niej swego 
ostatniego słowa, a już „biedne, rozbro- 
jone“ Niemcy dają o sobie znać głośno, 
brutalnie i bezceremonjainie, 

Oto przed kilku dniami odbył się w 
Hamburgu, w Królewcu i na Śląsku 
wielki kongres niemieckiej organizacji 
wojskowej Stahlhelmu, o którym prasa 
nacjonalistyczna wszystkich odeieni pi- 
sze zachtystując się wprost od zachwy- 
tu. Stahlhelm przecież — to w istocie 
swej nic inmego, jak siłą zbrojna Rze- 
szy, istniejąca wbrew postanowieniom 
traktatowym. Jeśli wierzyć dzienmikom 
nacjonalistycznym, w paradach wzięło 
udział około 140.000 Stahlhelmoweów. 
Głównym punktem kongresu były oczy- 
wiście eapstrzyk, apele, parady, pocho- 
dy i podhurzające mowy. Posłuchajmy 
co pisze o tem niemiecko-narodowy 
Lag”; 

„Stahlhelm żyje, rośnie i jest gotowy 
postawić wszystko na kartę dla osią- 
gnięcia swego celu narodowej wolności. 
O godz. 4 wymaszerowały kolumny do 
stadjonu w Altonie na wieczorny eap- 
stnzyvk przy dźwiekach marszów woj- 
skowych. Poprzednio odbyło się przyję- 


WŁADYSŁAW RUDKOWSKI. 


NAD PRZEPAŚCIĄ, 


(Ciąg dalszy). 

Ficz uczuł, że spada w przepaść, ale w tych 
kilku błyskawicznych prawie chwilach sta- 
czania się w pewną śmierć stracił przez mo- 
ment orjentację czasu i przestrzeni. Dopiero 
zatrzymanie się spadającego ciała, połączo 
ne z bolesnem uderzeniem w piersi, podczas 
kiedy nogi i ręce nie znajdywały oparcia, wró- 
cily mu zdolność myślenia, właśnie w chwili, 
kiedy ciało poczęło zwolna osuwać się po ja- 
kimś cienkim ostrym przedmiocie, drącym na 
nim w strzępy koszulę i raniącym boleśnie 
skórę na otwartych piersiach. Automatycznie 
chwycił się oburącz cienkiego pnia świerczy- 
ny, krwawiącej mu palce i zawisnął na wy- 
prężonych wysiłkiem ramionach. Toczące się 
z góry kamienie spadały za nim, traliając go 
to w glowę, to w ramiona, to w palce, dzier- 
żące kunczowo zbawczą gałąź. 

„ _ Krew z poranionego czoła zalewała mu oczy, 
cienkie nitki ciepłej krwi sączyły Się po po- 
lczkach, bądźto gromadząc się w kątach ust, 
jużto spływając po opalonej szyji: W tej wi- 
szącej pozycji Ilicz przechylił głowę ku ra- 
mieniu i ołarł oczy o podarly rękaw koszuli 

Rozsunął powieki i przez sekundę ogarnęło 
go nie dające się opisać. przerażenie, które 
zaparło oddech w piersi i wstrzymało kraże- 
nie krwi w żyłach. Jednem spojrzeniem ogar- 
nąl sytuację okropną, beznadziejną. 


dział ' przedstawiciel _ austrjackiego 
związku żołnierzy froniowych pułk, v. 
Hiltel, silnie były reprezntowane rów- 
nież hamburskie i berlińskie sfery go- 
spodamrcze. W szeregach Stalhelmu stoją 
zmowu książęta Oskar, Kiteł Fryderyk, 
Amgust Wilhelm, syn Kronprinza ksią- 
żę Wilhelm j książę Aleksander. Książę 
koburski prowadzi towarzyszy z Turyn- 
EM. 

Cicha uroczystość odbyła się we Frie- 
drichsruh. Wszystkiemi drogami ciągną 
kolumny. przy dźwiękach trąhek i od 
głosu bębnów. Na wzgórzu powiewa 500 
czarno - biało - ezawwonych sztandarów, 
wokoło których zacieśnia się pierścień 
20 tysięcy Stahihelmaoweów. Duchowni 
katolicki i ewangeliaki wygłaszają mo- 
wy o obowiązku i sile. Podplk. Duester- 
beng mówi z uniesieniem o ideach i mo- 
ralności Bismarcka. — „Deutschland, 
Deutschland ueber alles“ huczy w odpo- 
wiedzi nad ttumem“. 

Krwawy upiór pruskiego military- 
zmu, który zdawał się bvć już pogrzeba- 
ny na pohojowiskach Franeji i Flandrji 
i przywalony kamieniem grobowym 
wersalskiego traktatu — wstaje w na- 
szych oczach z mogiły i wietnzy świeżą 
krew. O celach bowiem Stahlhelmu i je- 


go dążeniach Świadczy najlepiej mani- 


fest, wydany do narodu niemieckiego, 
będący poliezkiem dla całego świata cy- 
wilizowanego i otwartem zaprzeczeniem 


.|pokojowych dążeń ludzkości. M, im. czy 


tamy: „Stahlhelm nie uznaje obecnych 
granie, zarówno Niemiec, jak i kolonji. 
Stahlhełm nie wyrzeknie sie nigdy te- 


rytorjów wschodnich, potrzebnych dla 


rozwoju gospodarczego Niemiec, odnzu- | uczestników 


ca reparację”. 


Zgłoszenia, informacje i taryfy: w Centrali P. K. O. w Warszawie, w Oddziałach P. K. O.: 
w Katowicach, Krakowie i Poznaniu, a także we wszystkich urzędach pocztowych 
i u upełnomocnionych przedstawicieli. 
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Zazmaczyć należy, że mówiąc o ilości, 


Stauhlhelmu, 


parady A Imi 
twierdzi, że 


wzmiamkowany dziennik 


Manifest ten, skierowany wyraźnie |największego kontyngentu dostarczył 
przeciwko istniejąmemu w Europie po- | Gdańsk, Jest to szczegól, dla nas zwła- 
rządkowi rzeczy, dowodzi jasno, czego ,SZcza, niezmiernie zajmujący, na który 


można oczekiwać w poważnej chwili od 
pruskiego  militaryzmu. Przywódca 
związku Seldte w wielkiem przemówie- 
niu podkreślił jeszcze zasadnicze tezy 
manifestu. Oświadezył on ped adresem 
Anglji, że „Niemcy potrzebują stanow- 
czo więcej przestrzeni dla rozwoju nie- 
mieakiej siły. Traktaty i umowy nie 
są — jego zdamiem — jakiemiś wieczne- 
mi i niewzruszonemi prawami przyro- 
dy. Musi się więc udać budowa nowych 
mostów *, 

Jest to już aneksjonizm w swej naj- 
czystszej postaci. 


nalistyczna 
Królewen. 


odbywała 
Formy, jakie 


też musimy zwrócić pilną uwagę. 
Wybryków Stahlhelmoweów i ich ma- 
nifestu nie trzeba brać zbyt tragicznie i 
poważnie. Niewątpliwie, że idea rewan- 
žu i odzyskania utraconych terytorjów, 
w Niemczech żyje. Pod tym względem 
wszyscy Niemcy są zgodni i przynaj- 
mniej pozornie, różnią się tylko co sio 
metody, w jaki sposób krępujące ieh 
traktaty. mają stracić swą moc obowią- 
zującą. „Pacyfiścić, w rodzaju Strese- 
manna, mówią o drodze pokojowej, z 
powałaniem się na odpowiedni artykuł 
paktu Ligi warałów; dający się inter= 


Podobna orgja szowinistyczno-nacjo- | pretować w sensie dopuszczalności re- 
się również w | wizji traktatów pokojowych. Naejonali- 
przybrała, | ści, z pod znaku hr. Westarpa, ujmują 
przekroczyły do tego stopnia miarę, że | rzecz 
wzbudziły niesmak w bardziej demokra- |na drodze 


prościej i naczelnem ich hasłem 
do przywrócenia Niemcom 


tycznie usposobionej części tamtejszego dawnych granie i dawnej potęgi, jest — 


społeczeństwa. Organ demokratów „Ko- 
nigsberger Zeitung“ ma już tego dobre- 
go za dużo i pisze: 

„Sadzimy, że epoka Stahlhelmu i 
związków wojskowych minęła i pominio 
masowych demonstracyj, nie może wy- 
wierać wpływu na nasze życie politycz- 
ne. Nie można dzisiaj robić polityki 
przy pomocy niejasnych trazesów i fa- 
szystywskich idei. lecz tylko drogą żmu- 
dnej odbudowy. która liczy się z realne- 
mi sprawami, a cały swój idealizm od- 
daje w sumienmem wykonaniu na służbę 
państwa. Nie można demonstrować sta- 
remi sztandarami Rzeszy przeciwko no- 
wvm, gdyż to rozbija naród, zamiast je- 
dmoczyć”, 


Spadając, zatrzymał się na wyrosłym z ma- 
łej szczeliny w boku skały wątłem, karłowa- 
tem drzewku świerkowem, do połowy już ze- 
schniętem, jeżącem się gęstym szeregiem mart- 
wych, poobłamywanych gałązek, Ciężar spa- 
dającego ciała nadłamał cienki pień świerka 
prawie przy samej nasadzie korzeni, tkwią- 
cych w wąskiej szczelinie. Nadłamana część 
pniaka przechylała się coraz bardziej ku pro- 
stopadłej ścianie skały, co parę sekund rwało 
się, jedno po drugiem, cienkie włókno rdze- 
niowe. 

Micz zwrócił zwrok ku górze. Zawisnął w 
odległości może trzymetrowej od szczyłu ścia- 
ny. Przebiegł spojrzeniem Ścianę skalną nad 
sobą, gładką, jak tafla szklana, bez śladu ja- 
kiejś nierówności, któraby nogom mogła dać 
jakie takie oparcie, Rzucił spojrzenie w dół. 
Kitkudziesięciometrowa przepaść, pewna 
śmierć, skoro tylko ałbo go sily opuszczą, albo 
razem ze złamanym świerkiem runie w cze- 
luść, pełną głazów i brył kamiennych. 

Mózg llicza pracował z wytężeniem. 

Obłiczał dokładnie siły swoje i wytrzyma- 
łość 'nadłamanego drzewka. Przypuszczał. że 
ręce utrzymają go w tej pozycji może dwie, 
trzy minuty, może pięć. Gdyby mógł się po- 
sunąć nieco dalej ku ścianie skalnej į nasd- 
dzie pnia, gdzie na wysokości slóp swoich zo- 
czył w tej chwili lekkie, ledwie dostrzegalne 
uwypuklenie kamienia, mógłby oprzeć nogi, 
ulżyć -rekom i zmniejszyć w .ten sposób ob- 
ciążenie gałęzi, a przez to samo zwiększyć 
i wylrzymałość świerka i zmniejszyć zuży- 
cie sił własnych. 


Bał się jednak każdego ruchu, który mógł 
zerwać ostatnie włókna korzeni, W tem usły- 
szał nad sobą wołanie Franca: 

— Hop! Hop! 

Pragnął odpowiedzieć, lecz z suchej krtani 
nie wydobył ani jednego dźwięku. Wołanie 
Franca powtórzyło się, niosąc dalekie echo: 

— [lop! hop! 

Z trudem wydobył Ilicz głos ze siebie, od- 
powiadając: 

— Hop! hop! Frane! 

Nastąpiła długa, jak wieczność, chwila ci- 
szy. Widocznie Franc nie usłyszał wołania. 
Ilicz dobył ostatka tchu z piersi, wołając raz 
jeszcze: 

— FEranc! Hop! 

Skały powitórzyły wołanie, ale Ilicz nie usły- 
szał odpowiedzi Franca. , 

Znowu od pnia świerka oderwało się jedno 
włókno, potem drugie, Po naprężonych, odar- 
tych z rękawów ramionach sączyła się z pod 
zaciśniętej dłoni cieniutka struga krwi, pis- 
kły go rany na pokaleczonej głowie i poranio- 
nych połiczkach i czole, prażące promienie 
słońca odbieraly siły omdlewającym już z wy- 
siłku mięśniom. W. palcach, kurczowo obejmu- 
jących wątłą gałąź, zaczął licz odczuwać jak- 
by przesypywanie się piasku w żyłach 

Przetrwał tak jeszcze chwilę, Na sekundę o- 
garnęły go rozpacz i zwątpienie. Poco męczyć 
się dłużej? Lepiej otworzyć odrazu palce rąk, 
runąć w przepaść : skończyć zaraz na tem, co 
go niechybnie czekało za parę minut. 

Ale w tej samej chwili obudził się w nim ja- 


kiś bunt, jakis gwałtowny protest młodego ży- ;, myślał. 


„mit Feuer und Schwert“, dlatego też 
tak głośno wołają o równe prawo zbro- 
jenia dla wszystkich. . 
Narazie jednak pacyfiścj są górą. — 
Ostatnie wybory w Niemczech przynio- 
sły, jak wiadomo. wielki przyrost gło- 
sów partjom umiarkowanym i lewico- 
wym, zwłaszcza socjalistom, radykalni 
nacjonaliści zaś ponieśli zdecydowaną, 
klęskę. Według wszelkich przypuszczeń, 
socjaliści też obejma obecnie ster rządu 
w Niemczech. Podkreślają oni na każ- 
dym kroku swój pacyfizm i chęć do zgo- 
dnego współżycia ze wszystkiemi naro- 
dami, a zwłaszcza ze sasiadami. Jedem z 
przywódeów socjalnej demokracji nie- 
mieckiej, p. Breitscheid, wyjechał na- 


cia przeciw gwałtownej śmierci. Wszystko wo- 
lato w num: Żyć, żyć, żyć za każdą cenęl 

Rozpacz wyzierała mu z oczu, ucho pragnę- 
ło pochwycić choćby szelest najmniejszy zbli- 
żającego się ratunku. 


— Franc! — krzyknął nieludzkim jakimś 
glosem. 
— Hop, hop! — usłyszał w górze, gdzieś 


prosto nad swoją głową. 

Wstąpiła weń znów ołucha. Ręce sprężyły 
się nowym wysiłkiem, serce w piers: zabiło 
mocniej, żywiej. : 

Z niepokojem podniósł wzrok ku górze, ku 
dołowi go spuścił, potem zawisnął spojrzeniem 
na nasadzie pnia świerkowego. Z rdzenia ode- 


'|rwało się znowu jedno włókno, potem drugie. 


Byle tylko o jakie pół metra posunąć się ku 
ścianie! Ręce zaczęły znowu drętwieć. 

Zrzuci plecak — pomyśleł Nie wiele to wa- 
ży, ale zawsze trochę ulży, Utrzyma się prze- 
cież na jednej ręce. druga tymczasem wypocz- 
nie. Zacisnął mocniej lewą dłoń dookola gałęzi, 
puszczając równocześnie prawą. Zwisające 
bezwładnie ciało poruszyło się wolno w kie- 
runku ściany skały. do opuszczonego prawego 
ramienia naplynął ożywczy strumień krwi, 
wracając zdrętw'ałym palcom swobodę ruchu. 
Ilicz ostrożnie odpiął haczyki plecaka, który 
powo!i osunął się po plecach, spadając w głę* 
hoką przepaść llicz liczył półgłośno sekundy 
upadania Jeden dwa, trzy, cztery, pięć. Więc 
dzieli go od dna przepaści przestrzeń conaj- 
mai, trzydziestu metrów. 

— Bogawla! An' jedna kosteczka cała — po- 
(Dokończenie nastąpi). 
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"-NOWA REFORMA - i 


- ' | 
wet do Paryża, gdzie komferował z bie zdać dobrze sprawę z tego, że histo- 
Briandem, czyniąc mu hardzo pokojowe rje podobne, jak kongres Stahlhelmow- 
świadczeniem, nie jest skłonna już do |nie bardzo dadzą się pogodzić z prokla- 
uwierzemia pięknym słówikom i na ze-|mowaną przez nich polityka pokojową. 


Skarga polska na teror niemiecki 


MAG PA ` ś Š J > . p 
oferty. Europa jednak, nauczęna do-|eów i wybuch tfosgenu w AR 


czy zapatmuje się realmie. Jeżeli ewro- 
pejscy mężowie stanu zestawiają. poko- 
Jowe tyrady  sogjalistów niemieckich, 
czy „umiarkowanie Stresemanna z wy- 
stępami Stahlhelmoweów, to mimowołli 
nasuwa mn się pytanie — komu wie- 
rzyć? 

Rzeczą więc nowego rządu niemieckie- 
go 1 partji republikańskiej będzie prze- 
konanie zagranicy. że pesiadają one 
istotnie silę i nie dopuszczą do podo- 
bnych, dyszących żądzą odwetu, parad 
militarystycznych, jak te, które nie- 
dawno publicznie 


zaddłoemonsttował 
Stahlhelm. Odpowiedzialni kierowniey 
polityki zagranicznej Rzeszy muszą so- 


Warszawa, 9 czerwca. | 

W piątek kontynuował Sejm w dalszym ciągu 
rozprawę nad budżetem min. pracy i opieki spo- 
łecznej. | 
Po przemówieniach posłów Pnchałki, Hellera, So- | 
sińskiego, Chwalińskiego, ks. Kunickiego i Zerbego, 


p. Roja omawiał sprawy inwalidzkie, a p. Targowe 
ski zagadnienie emigracji. 


Min. Jurkiewicz przeciwko opanowaniu 
Kas Chorych przez komunistów. 


Min. pracy dr. Jurkiewicz w długiem i rzeczo 
em przemówieniu. poruszył kolejno wszystkie 
zagadnienia, omawiane w dyskusji budżetowej. 

Przedewszystkiem wskazał. że bndżeł minisłer- 
stwa w roku bieżącym jest wyższy oil budżetu 
za rok nbiegły o 1,900.0006 zł. Wydatki na bezro- 
botnych, które zniżono z 34 na 25 miljonów, ti. 
o 9 miljonów. użyło w całóści na powiększenie . 
poszczególnych pozycyj opiek: społecznej. 

Co do oszczędności {o wskazuje. że pewne gra- 
mice jej są nieprzekraczalne, gdrż staje się ona 
już szkodliwa W każdym razie ministerstwo zre- 
dukowało swój personal z 1173 osób do 685 osób, 

Przechodząc do zagadnień emigracyjnych, „nini- 
ster zaznacza, że emigracja płynie  łożyskiem 
rrzedwojennem, zasadniczo do Stanów  Zjedno- 
czonych, do Brazylji. do Francji i w mniejszym 
stopniu do Australh. W poszukiwaniu nowych te- 
swpniu do Australji, 

Następnie minister rozprasza obawy, jakoby by- 
ły rozporządzenia przeciwko instytucjom katolic- 
kim i wyjaśnia. że na katolickie domy ludowa i 
robotnicze asvgnowano 80.000 zł. A 

Minister kategorycznie przeciwstawia zię twier- 
dzeniem posłów żydowskich i ukraińskich, jako: 
by ministerstwo powodowało się stronniczością 
w słosnnkn do tych narodowości, wykazuje, że 
traktowane są zupełnie jednakowo. 

Przepisy prawne ustawodawstwa społecznego 
muszą być wykonywane, a sądownictwo polskie | 
bedzie stalo na straży istniejaceyo usławodaw- 
stwa. Ustaw o ubezpieczeniu na starość i o nie- 
zdolności do pracy, dołąd nie przedłożono, ale 
mie pochodzi to z braku energji- Liczne dekrety 
słarają_ się chwilowo brakowi temu zaradzić. De- 
krety te spotkały się z życzliwem przyjęciem opi- 
nji publicznej, 

Wkońcu minister edpowiada posłom komanł- 
stycznym, którzy żaliłi się na tak zwaną przez 
mich faszyzację i komisaryzację Kas Chorych. 
Minister wykazuje. że nie chodzi tn o likwidację 
samorządu Kas Chorych, lecz e obronę tego sa- 
morządu i samej instytucji przed szkodliwą dzia- 
łalnością frakcji komunistycznej, która chce na- 
dużywać Kas Chorych dla celów, nic wspólnego 
mie mających z dobrem ubezpieczonej ludności. 

„Dopóki ja będę miał wpływ — mówił mini- 
ster — na te sprawy, postępowania w tym wzglę« 
dzie nie zmienię. Kasy Chorych opanowana przez 
komunistów, będą rządzone przez komisarzy mia- 
nowanych przez rząd". (Oklaski). 


Dyskusja nad budżetem ministerstwa 
przemysłu i handlu. 


Z kolei przystąpiono dđo-budżetu ministerstwa 
przem. i handlu. 

Sprawozdawca pos. prof. Zarański (BBWR) wy- 
kazuje, że począwszy od drugiej połowy 1926 rokn, 
pracowaliśmy przy wyjątkowej konjunktarze, która 
zaczela się pogarszać ku końcowi 1927 roku. 

Prryrost ludności wynoszący 450.000 słów ro- 
cznie, wymaga dostosowania naszego przemysłu | 
i rolnictwa do możności wchłonięcia wzrasłającej 
ilości rąk roboczych. Tymczasem konkurencja za- | 
granicy i inne przyczyny wewnętrzne składają 
się na to, że obecnie tylko skarb jest gotowy na 
pogorszoną konjnnkturę, bo ma wielkie rezrwy, 
małomiast przemysł jest z rezerw wyzuły. 

Z zagadnieniem powiększenia kapitału obroto" 
wego przemysłu, łączy się zanadnienie zwiększe- 
nia  konsnmeji  węwnętrznej która wzrasta 
wprawdzie, jednak niezwykle powoli. Mimo nie- 
korzystnego napozór bilansu handlowego, w za- 
kresie importu dostrzegamy pewne objawy do- 
datnie, jak wzrost importu surowców i narzędzi 
produkcji przy jednoczesnem stalem zmniejszaniu 
się przywozu towarów zbytkowych. Eksport nie 
jest zadowalający, jednak dzięki powstaniu insty- 
tutu eksportowego, oraz instytutu badania kon- 
jnnktur, sytuacja ta może nlec zmianie. 

Co do handlu, to rola jego. iako pośrednika w 
międzynarodowej wymianie była dotychczas zni- 
koma, a rola transportera morskiego zaczęła się 
dopiero przed dwoma laty, kiedy rząd obecny roz- 
począł olbrzymie wysiłki nad rozbudową periu 
w Gdyni i budową floty handlowej, W tej dzie- 
dzinie rząd zasługuje na nznarie entnzjastyczne. 

W dziedzinie rękodzieła należy się domagać 
kredytów inwestycyjnych i redyskontowych, któ- 
re powinny być rozprowadzane przez kasy i u- 
rzędy rzemieślnicze. 

Od siebie referent proponuje kilka rezolncyj o 


, 


CARDU 


żetowe 


Co do nas, to jesteśmy tego zdania, że 
wszyst ko przemawia raczej za tem, iż w 
stosunkach z Niemcami zapanuje przy- 
najmniej w najbliższej przyszłości pew- 
ne odprężenie, Wiemy dobrze, co myślą, 
czego pragną nasi sasiedzi z zachodu, 
ale mamy rówmież atawistyczny za- 
chwyt niemieckiego Mielalka do wszel- 
kieh pompatycmych obekosłów, parad a 
zwłaszeza wojskowych. Mimo to wszyst- 
ko jednak w stosuu:ku do Niemiec nie 
możemy się powodować żadnym senty- 
mentem i żadnemi iluzjami, pamiętając 
na nasze stare przysłowie: „strzeżonego 
Pan Bóg strzeże”. a. 


dnoczenie administracji celnej w ministerstwie 
przem. i handlu i t. d. . 

W dyskusji zabierali głos Brun (BBWR). który 
domaga? się reformy podałków bezpośrednich i 
obniżenia stawek podatku obrotowego. 

Pos. Diamand mówil o „zmierzchu kapitalizmu” 
i demokracji parlamentarnej i solidaryzmie. 

Po przemówieniach poslów Lewandowskiego 
(ZLN), Towarnickiego (Stron. Chłop.) przerwano 
dyskusję nad budżelen i wobec stwierdzenia li- 
czniejszego kompletu posłów, powrócono do spra* 
wy, która miała być przedmiotem rozprawy przed 
południowej. Wybrano mianowicie członków par- 
lamentarnej komisji kontroli długów, którymi w 
myśł propozycji komisji skarbowej zostali: dr. 
Władysław Byrka (BBWR), Maksymiljan Mali- 
nowski (Wyzwolenie), Antoni Pączek (PPS), 
Wojciech Trąmpczyński (ZIN). zastępcami Jan 
Ledwoch (Stron. Chlop.), .i  Serginsz Chrucki 
(Ukr). 

Z kolei zgodnie z propozycją komisji rolnej 
przyjęło listę członków gł. komisji ziemskiej, jako 
przedstawiciela większej własności Zygmunta Le- 
szczyńskiego, jako zasłepcę St. Wańkowicza, jako 
przedstawicieli drobnej właaności Wacława Ły*- 
pacewicza i Wincentego Hyłę, jako zaslępców bui- 


liana Pawlikowskiego i Czesława Malinowskiego, | 


Przelot Oceanu Spokojnego. 


jako przedstawiciela bezrolnych Józefa Niskiego, 
jako zastępeę Antoniego Ciszaka. 

Po referacie posła Terszakowa (Ukr) przyjęto 
rezolucję wzywającą rząd do przyjścia z pomocą 
kredytową ludności, która cierpiała lub cierpi od 
klęsk żywiołowych, zwłaszcza w województwach 
północno i południowo-wschodnich. 

"Przy końcu posiedżeńia przypadkową witkszością 


| przy bardzo słabym komyłecie posłów- uchwaloiło 
mimo, sprzeciwu wicemin.: Gara 103 głosami prze- . 


ciw 84 nayłość wniosku Białoruskiego Klubu chłop» 

sko-robolniczego o wstrzymanie postępowania kar- 

nego przeciw posłom Staganowiczowi i Greckiemu. 

Wniosek ten odeslano do komisji regulaminowej. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


Obrady sobotnie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 9 czerwca. Sejm kończy w dniu 


dzisiejszym rozpoczętą wczoraj rezprawę nad | 
preliminarzem ministerstwa przemysłu i han» | 


dlu. Do głosu zapisany jest jeszcze poseł Ro- 
guszczak (N. P. R.) W ciągu dyskusji zabie- 
rze również głos minister Kwiatkowski, 


Izba ma następnie zająć się preliminarzami | 


ministerstwa poczt i telegrafów oraz robót pu- 
blicznych. Zadanie to da się spełnić w ciągu 
dnia dzisiejszego z uwagi na tò, że kluby prze- 
ważnie wyczernały już większą część przy- 
padającego im kontyngentu czasu a pozostały 
czas cheą zarezerwować na rdzprawę dla po- 
zostałych części budżeżu, a mianowicie pre- 
liminarza ministerstwa sprawiedliwości, woj- 
ska i skarbu. Trzy te ostatnie części budżetu 
mają być załatwione w pierwszej połowie przy« 
szłego tygodnia, tak. że najdalej w środę po- 
winno nastąpić głosowanie. 


Reztam w tutetsktej grupie Z. L. N. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 9 czerwca. Trwający od kilku 


miesięcy ferment w łonie Z. L. N. w poszcze”) 
przeniósł | 


gólnych okręgach Rzeczypospolitej 
się z kolei na okręg lubeiski. 

W dniu wczorajszym w redakcji organu to- 
kainego Z, L. N. „Gońca Lubelskiego“ nasłą- 
piły zmiany na kierowniczych stanowiskach. 

Ustąnił mianowicie ze stanowiska redaktora 
naczelnego prof. uniw. lubelskiego Leon Bąści- 
szakowski oraz znany działacz endecji na grun 
cie lubelskim p. Roman Ślaski. 

Kierownictwo pisma cbiął przedstawiciel 
grupy skrajnej opozycji w stosunku do obec-, 
nego rządu znany lekarz miejscowy dr. Adam 
Majewski, któremu podczas wyborów do rady 
miejskiej postawiono ciężkie zarznty natury 
materjalnej. 

Powodem zmiany na stanowisku redaktora 
naczelnego było niezadowolenie miejscowych 
sfer kierowniczych endecji, które uważały kie- 
rownika „Głosu Tabelskiego" za mało endec- 
kiego i za mało opozycyjnie nastrojonego. 


Zatwierdzenie wyroku 
na redaktora „Rzeczypospolitej“. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


sparaliżowała oicnsykę NicmcóW W GENEWIC 


Genewa, 8 czerwca. Godz. 1755. Dziś rozpa- | zienia najlepiej potwierdziło ciężkość dokonanych 
trywane były na Radzie Ligi sprawy szkolne gór- | przestępstw ma małych dzieciach i hezbronnych 


noślaskie i skarga polska. na teror niemiecki na | kobietach 


Śląsku niemiecki. 

Sprawy te nie wywołały dyskusji. 

Rada z zadowoleniem przyjęła do wiadomości, 
iż winni teroru zostali aresztowani i skazani. a na- 
życia urzędników zostały skarcone w drodze dy- 
misji lub dyscyplinarnego przeniesienia. 

Pomimo bezdyskusyjnego zalatwienia sprawy, 
duże moralne znaczenie ma fakt, że publicznie na 
Radzie odczytane zostały dowody niemieckich 
gwałtów nad polską ludnością. Publicznie zado- 
kumentowano na Rdzie Ligi iż przeciwko dzie- 
ciom polskim niemieccy knechci, nacjonaliści sło- 
sowali teror, raniąc ciężko szereg osób. 
| Wprawdzie rząd niemiecki wykazał swa lojal- 
i ność aresztowaniem i skazaniem sądowem prze- 
ałazośw, co zaświadczył dokumentami, ale me- 
mniej samo zastosowanie kar də 8 miesięcy wię- 


i starcach, zgromadzonych w lokalu 
polskiej szkółki. 

Zdemaskowany zosiał niemiecki wilk, tak czę 
sto strojący się w owczą skórę, skoro tylko roz- 
ważane są sprawy mniejszości niemieckiej w Pole 
sce. 

Skarze niemieckiego posła na Sejm (. Ślaska 
Rozumka i innych (akcja Volksbundu) Rada oda- 
słała do następnej sesji wobec brakn czasu do 
zbadania jej obecnie z powoiłu późnego zgłosze= 
nia, dolączająe jedynie prośbę do rządu połskiego 
o ponowne otwarcie szkoły  mniejszościowej w 
| Brzezince. 

Te sprawy górnośląskia dzięki polskiej skardze 
|ogromnie zmniejszyły agresywność niemiecką w 
„całej dyskusji, Przeszła ona Spokojnie, ogranicza- 


! jac się do przemówień sprawozdawców. 
Z 


„uialia” rozbita — wiciu rannych 2 


Berlin, 9 czerwca. 
Telegram z N. Jorku podaje: 
Radjoamator w Altoona w Pensylwanii prze- 
jijął we czwartek o g. 8 m. 15 wiecz, radiote- 
legram, mający pochodzić z „Italii* a opiewa- 
jący: 

„S. O. S. Nobile. Niema schroniska, prócz 
szczątków „Italii“ rozbitej o górę. Pozycja 80 
st. 15 m. 10 sek. półn. szer., 15 st. 20 m. 40 sek. 
wsch. dług. Temepratnra bardzo niska. Przy- 
wieźcie żywność. Wszyscy przy życiu, wielu 
rannych. Nie odebrałem żądnych depesz. O 
m 6 rano będę:ponownie wołał S. O. S. No- 
bile“. 

Na miejscu wymienionem w depeszy mapy 
nie wykazują lądu. 


| O ile powyższa depesza jest autentyczna, je- 
szcze nie wiadomo, 


j 


Czy uzyskano kontaktiskrowy z „Italia“? 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Oslo, 9 czerwca. W sprawie depesz iskro- 
wych, mających pochódzić od „Jtali”. niema 
jeszcze definitywnego wyjaśnienia. Wedle pół- 
urzędowego włoskiego doniesienia parowiec 
„Citta di Milano“ uzyskał wczoraj o g. 7 wie- 
czorem pięciominutowe połączenie z „italią", 
a w czasie tym „Italia“ miała podać miejsce 
swego pobytu w stopniach szerokości i dłu- 
gości. Wedle tej imformacji „italia ma się znaj 
dować w odległości 36 km. od północnego 
wschodniego cyplu Spitzbergu. 

"Znaki iskrowe „Italii“ oprócz „Cilta di Mi- 
lano“ nfiała także słyszeć radjostacja, mie- 
szcząca się w szopie w północnej stronie Kings- 
bay. 

Natomiast imne doniesienie z Kingshay po- 
daje, że parowiec „Citta di Milano“ przez 24 
godzin nawoływał iskrowo „Italię“ — bez 
skutku. Znaczyłoby to, że nadzieja odsznka- 
nia „Italii“ zaczyna się zmniejszać. 


À (Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Nowy Jork, 9 czerwca. Lotnik australski 
Smith przebył ostatni etap swej drogi i z wysp 
"Fidżi przybył do Brisbane w Australji. 
Samolot „Krzyż Połudma” wylądować w 
| Brisbane o g. 12 m. 10 (czas według Green 
vich i był powitany przez olbrzymie tłumy 
publiczności, 

Lotnika powitał gubernator premier Queens- 


tor „Rzeczypospołitej'* Jasiński został skaza- 
ny na trzy tygodnie aresztu i 200 zł. grzywny 
iza zniesławienie pułk. Lubodzieckiego i pro- 
kuratora sądu najwyższego. 

P. Jasiński bowiem w jednym z numerów 
„Rzeczypospolitej“ w czerwcj 1926 r. zamie- 
ścił artykuł p. t.: „Wielki raid Salomonów na 
prokuraturę wojskową”, w którym to artykule 
zarzuca pułk. Lubodzieckiemu dokonanie rewi- 
zji w biurku swego zwierzchnika gen. Grmu- 
bera po zaaresztowaniu tegoż w pamiętnych 
zjaściach majowych i zeskammotowanie tego 
wszystkiego, co było dła niego dogodne, Prze- 
prowadzony przewód sądowy wykazal zupeł' 
ną bezpodsławność insynuacji, którym w pierw 
szym rzędzie zaprzeczył sam generał Gruber. 


AL; FP 


Socjalista Mueller tworzy 
nowy gabinet Rzeszy. 
(Telegram własny „N. Reformy'y. 


Berlin, 9 czerwca. Prez. Hindenburg odbył 
kolejno konlerencję z przywódcami partyjny- 
mi parlamentu. W następstwie tych konferen- 
<yj przywódca socjalistów Herman Mueller 
otrzymał od Hindenburga misję ntworzenia no- 
wego rządu. 


Bójki w sejmie pruskim. 


Berlin, 9 czerwca (PAT). Wczoraj odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowego sejmu pruskie- 
go, które przybrało odrazu niezwykle burzli- 
|wy charakter. Przewodniczący 83-letni hr. 
|Posadowsky nie mógł zupełnie opanować sy- 
tuacj. Po jego przemówieniu, którego nikt nie 
słyszał z powodu hałasu, poseł komunistyczny 
Kasper wystąpił na trybunę, zgłaszając nagły 
wniosek, żadający natychmiastowego uwol- 
nienia z więzienia 2 nowoobranych posłów ko- 
munistycznych. Wniosek ten mógłby być tylko 
wówczas poddany pod dyskusję, gdyby nikt 
na sali nie zaprotestował przeciw niemu. Istot: 
nie nietylko socjaliści, ale nawet niemiecko- 
narodowi protestu nie zgłosili. Natomiast poseł 
chrześcijańsko-narodowej parti chłopskiej Pon- 
fick zaprótestował przeciwko natychmiastowe- 
mu rozważaniu wniosku komunistycznego, wo- 
| bec czego wniosek musiał być odroczony. W y- 
wołało io niesłychane wzburzenie. Kilku po- 
słów komnnistycznych rzuciło się na pos. Pon- 
ficka, który został dotkliwie pobity. Posiedze- 
nie zostało przerwane. 


Po wznowieniu posiedzenia doszło do no- 


londu. Ceremonja powitania była zaraz poča- 
wana przez radjo, tak, że mogli ją słyszeć ro- 
dzice łótnika mieszkający "w Sydney. a 
"Droga przebyła przez Smitha wynosi” 7:300 
mił i jest najdłuższą drogą, jaką dotąd prze- 
leciał samolot nad morzem. 

Smith otrzyma za ten przelot nagrody w su- 
mie 25.000 dolarów. 


ten wniosek, żądając rozciągnięcia amnestji 
na wszystkich, co miało na celu uzyskanie ame 
nestji dla mordarców Czarnej Reichswehry. 
Przy głosowaniu wniosek komunistyczny prze- 
szedł głosami komunistów, socjalistów i czę- 
ści centrum, | 

Posiedzenie odroczono do dzisiaj. Dziś sejm 
dokona wybor prezydjum. 


Obsadzenie Pekinu ukończcna. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 
Londyn, 9 czerwa. Dzienniki donoszą Z 
Chin, że wojska połndniowe obsadziły już ca- 
ły Pekin. 


Primo de R'vera zerwał z narzeczoną. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Paryż, 9 czerwca, Wedle doniesienia z Ma- 
drytu Primo de Rivera zerwał ze swą narze- 
czoną, panną Castellano, a to z tego powodu, 
że zajmowała się ona niedozwolonemi speku- 
| lacjami giełdowemi. 


Bział eFeżciowy. 


Kraków, 9 czerwca. 
| AKCJĘ CHWIEJNE, DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów nastrój chwiejny, przy zupeł- 
nym prawie braku zainteresowania. Obroty 
minimalne, tendencja nieco słabsza. Kursa 
kształtowały się w przybliżeniu następująco: 
Bank Polski 189—191, Tohan 14, Przemysło- 
wy 105, Zieleniewski 145—148, Tirley 61— 
61%, Siersza górna 105, Chybie 81, Piasecki 
15.75, Lokomotywy 125, Dołarówka 90—91. 

Na rynku walutowym nastrój  spokojav 
prz ymałvch obrotach. W Krakowie dolar got, 
8.89—8.89%, czeki 8.90—8.90%, w Warsza- 
wie dol. 8.88/4—8.89, czeki 889 3/4— 8.90 1/4 
we Lwowie dol. 8.88 3/4—8.89 1/9, czeki 8.90— 
8.90%, w Katowicach dol. 889 1/4—8.89 3/4, 
czeki 8.90—8.90%. Bank Polski bez zmiany., 


= j 


Zurych, 9 czerwca (PAT), Paryż 20.41 1/2, 
Londyn 25.335/8, Nowy Jork 5.18.92 1'2, Bel- 
gja 72.45, Włochy 27.82, Hiszpanja 86.40, Ho- 
landja 209.42 1/2, Berlin 124, Wiedeń 73, Szłok 
holm 139.25, Oslo 139, Kopenhaga 139.22 12, 
Sofja 3.74 1/2, Praga 15.37 1/2, Warszawa 


Q zę i 
wstawienie do bndżetn na rok przyszły pewnych Warszawa, 9 czerwca. Sąd apelacyjny W 
kwot na wiercenia w poszukiwaniu ropy naftos | Warszawie w dniu wczorajszym zatwierdził 


wei soli potasowych, poprawienie rękodzieła, zje- | wyrok sądu okręgowego, mocą którego redak- 


wych zaburzeń. Komuniści wystąpili z wnio- 78.17 112, Budapeszt 90.58, Bialogrod 9.13 1/4, 
skem o udzielenie amnestji dla przestępców iteny 6.79, Konstantynopol 2.66 1/2, Bukareszt 
politycznych. Niemicckomawodowi uzupełnili 3.18, Helsingsfons 13.08. 
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krakowskie. 


kowa pielgrzymka Polaków z Ameryki 


przybędzie do Krakowa. 


Kraków, 9 czerwca. 
Jak się dowiadujemy w pierwszych dniach 
lipca odjedzie z Nowego Jorku nowa wyciecz- 
ka Polonji amerykańskiej, w liczbie okoła 
1000 osób. Wycieczkę tą organizuje Narodowy 
Związek Polski w Ameryce. Uczestnicy tej 


dewszystkiem głównym punktem programu 
wycieczki jest szczegółowe zwiedzanie za- 
bytków Krakowa. Pietyzm z jakim się odno- 
szą nasi rodacy z obczyzny do prastarej sto- 
licy Jagiellońskiej zasługuje szczególnie na u- 
wagę. Świadczy lo o wielkim znaczeniu Kra- 


nowej pielgrzymki do ziemi oiczystej —:zwie- | kowa — te) niejako Mekki — narodowej, do 
dzą Warszawę, Poznań, Lwów — lecz prze- | której płyną zewsząd pielgrzymki. 
R 


Dorotzne Walne Posiedzenie Ekademji Umiejętności 


w Krakowie. 


W dniu wczorajszym odbyło się w gmachu 
Polskiej Akademji Umiejęlności w Krakowie, 
doroczne Walne Posiedzenie, na którem zebra- 
ła się elila umysłowa naszego miasta, wraz z 
przedstawicielami władz, oraz z Warszawy 
przybył dyrektor departamentu, zastępca mi- 
nistra W, R. i O. P. p. Michalski. 

Wśród gości z innych miast umiwersytec- 
kich polskich zauważyliśmy: z Warszawy prof. 
Białaszewicz, Handeisman, Morczewicz, Pień- 
kowski, Porzeziński, Sierpiński, Świętosław” 
ski, Wróblewski, Zawidzki, Zieliński. Ze Liwo- 
wa: Prolesorowie Abraham, Bujak, Bruchnal- 
ski, Kotwicz, Kleiner, Piniński, Twardowski, 
Witkowski, Zakrzewski. Z Poznania profesor 
Dembiński, z Puław prof. Godlewski. 


Z uderzeniem godz. 12-lej wszedł na estra- 
dę prezes Akademji prof. Dr, Rozwadowski 
i w królkiem przemówieniu skreślił obecny 
moment rozwoju Akademji, oraz powitał ze- 
branych gości. 

Następnie sekretarz generalny prof. Dr. Ku- 
trzeba, złożył sprawozdanie za rok ubiegły, 
obłity w nowe prace, liczne zamierzenia i no- 
we fundacje. (Obszernie omówimy to sprawo- 
zdania w następnym numerze „Nowej Refor- 
my“). ° 

Trzecim punktem posiedzenia był odczyt 
proi. Wróblewskiego p. t.: „Sądy polubewne 
w historji świata”. 

Nastąpiło ogloszenie nazwisk nowych <czlan- 
ków, oraz ogłoszenie przyznanych nagród. 


NOWI CZŁONKOWIE. 


Walne Zgromadzenie członków czynnych Pol- 
Akademji Umiejętności na posiedeniu 8 czerwca 
192 8r. dokonało następujących wyborów: 


I. Na wydziale filozoficznym zostali wybrani: 
aoezłonkami czynnymi krajowymi: 1) Stanisław 
Kot, prof. historji kultury Uniw. Jagiell., 2) Stani- 
slaw Węńkiewicz, prof. filologji romańskiej Uniw. 
Jagieli.; b) Członkami korespondentami krajowy: 
mi: 1) Władysław Folkierski, prof. filologji romań- 
skiej Uniw. Jagiell, 2) Bronisław Gubrynowicz, 
prof. historji literatury polskiej Uniw. w Warsza- 
wie, 3) Józel Kostrzewski, prof. archeologji przed- 
historycznej Uniw. w Poznaniu, 4) Tadeusz Lehr- 
Spławiński. prof. filologji słowiańskiej Uniw. we 
Lwowie, 5) Mojżesz Schorr, docent filologii semi- 
ckiej Uniw. w Warszawie. 

II. Na wydziale historyczno - filozoficznym. 
a) członkami czynnymi krajowymi: 1) Władysław 
Leopold $a s z*ski, prof. prawa cywilnego Uniw. Ja- 
giell, 2) Stanislaw Starzyński, hon. prof. prawa 
polit. Uniw. we Lwowie, 3) Waclaw Sobieski, prof. 
bistorjj powszechnej Uniw- Jagiellońskiego, 4) 
Fryderyk Zoll, prof. prawa cywilnego Uniw. Ja- 
giell.; b) członkami korespandentami krajowymi: 
1) Roman Grodecki, prof. historii gospodarczej 
Uniw. Jagiell., 2) Ludwik Krzywicki, prof. historji 
ustroju społecznego Uniw. w Warszawie, 3) Kd 
ward Kuntze, dyrektor Bibljoteki Jagiell., 4) Kazi- 
mierz Tymieniecki, prof. historii średniowiecznej 
Uniw, w Poznaniu. 5) Rafał Tanbensclag, prof. 
prawa rzymskiego Uniw. Jagiell. 

III. Na wydziale matematyczno-przyrodniczym, 
a) członkami czynnymi krajowymi: 1) Ignacy Mo- 
ścicki, b. prof. Polilechniki we Lwowie, Prezydent 
Rzeczypospolitej, 2) Zygmunt Woycicki, prol. bo- 
taniki Uniw. w Warszawie: b) ezłonkami kores- 
pondentami krajowymi: 1) Stefan Kopeć, docent 
zoologji Uniw. w Warszawie i kierownik działu 


morfologji doświadczalnej Instytutu w Pulawach, 
2) Stefan Dąbrowski, prof. chemii lekarskiej Uniw. 
w Poznaniu, 

Nadto wczorajsze Walne Zgromadzenie wybrało 
jeszcze zagranicznych uczonych na członków na- 
szej Akademji, a mianowicie: 

1. Na wydziale filozoficznym trzech członków 
korespondentów zagranicznych. 

IL Na wydziale hisłoryczno-filozoficznym je- 
dnego członka czynnego zagranicznego i jednego 
korespondenta zagranicznego, oraz 

III. Na wydziale matematyczno-przyrodni- 
czym czterech czlonków czynnych zagranicz- 
nych i jednego korespondenta zagranicznego. 
Nazwiska ich podane będa do publicznej wia- 
domości po zatwierdzeniu wyborów przez 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej. W roku Ze- 
szłym, dnia 10 czerwca, wybrani zostali na- 
stępujący uczeni zagraniczni na członków na 
szej instytucji, których nazwiska — po za 
twierdzeniu wyboru przez Rząd Rzeczypospo 
litej Polskiej — podajemy obecnie do publi 
czne] wiadomości. 

I. Na Wydziale filolegicznym a) na człon- 
ków czynnych zagranicznych zatwierdzeni zo 
stali 1. Belice Ramerino, prof. historji litera- 
tury łacińskiej Uniw. Katolickiego del Sacro 
Cuore w Medjolanie. 2. Ludwik Radermacher, 
prof. filologii klasycznej Uniwersytetu w W ie- 
dniu. 3. Adolf Wilhelm, prof. starożytności 
greckich i a Spigrafiki Uniwersytetu w Wie- 
dniu. 

b) ną członka korespondenta zagranicznego: 1) 
Andrzej Mazon, prof. języków i literatur słowiań- 
skich w College de France w Paryżu. 

IL Na wydziale historyczno-filozoficznym, a) na 
członka czynnego zagranicznego: 1) Karol Kadlec, 
prof. historji ustawodawstwa  słowieńskiego na 
Uniw. czeskim w Pradze, b) ną członka korespon- 


denta zagranicznego: 1) Józef. Pekar, prol. histo- 


rji ceskiej Uniw. w Pradze. 
NAGRODY. 


Wczorajsze Walne Zgromadzenie człon- 
ków Akademii przyznało następujące nagrody, 
1) Nagrodę z lund. ś. p. Probusa Barczewskie- 
go za dzieło historyczno-literackie przyznano 
b. prof. Juljuszowi Kleinerowi za 4-tomowe 
dzieło o Jnijnszu Słowackim. 2) Nagrodę z 
fund. śp. Probusa Barczewskiego za działa 
malarskie przyznano p. Ludomirowi  Śleń. 
dzińskiemn za portret żony artysty. 3) Nagrodę 
z fund, im. Feliksa Jasieńskiego i dra Witolda 
Łozińskiego przyznano p. Marji Gutkowskiej 
za mezzotintę „Wnętrze kościoła św. Marka 
w Wenecji“. 4) Nagrodę z funduszu Erazma i 
Anny małżonków Jerzmanowskich przyznano 
p. Stanisławowi Zarembie, prof. malematyki 
na Uniw. Jagiell., za całą jego działalność nau- 
kową. 5) W tym roku wszedł pierwszy raz w 
życie fund. im. Ś. p. Władysława Józefa Fedo- 
rowicza. Dochody z majątków, należących do 


„tego funduszu, przeznaczone są na stypendja 


z zakresu rolnictwa i leśnictwa, na druk prac 
z tego zakresu oraz na nagrody za działalność 
na polu rolnictwa i leśnictwa. Pierwszą na- 
grodę z tego funduszu przyznało Walne Zgro- 
madzenie p. Edmundowi Załęskiemu, prof. 
Wydziału rolniczego Uniw. Jagiell, za całą 
działalność w zakresie hodowli roślin i do 
świadczalnictwa rolniczego. 
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Trap w Wisie. 


Zwłoki samobójcy czy ofiary strasznego mordu? 


Dziś rano wydobyto z Wisły na wybrzeżu 
koło 111 mostu zwłoki mężczyzny w bieliźnie 
Ciało było pokryte grubą warstwą mułu i jak 
stwierdził lekarz obwodowy, przebywało w 
wodzie już przez okres conajmniej dwulygo- 
dniowy. Przy zwłokach znaleziono notatnik, 
oraz kartkę z zapiskami w żargonie. Między 
notatkarni odczytać zdołano nazwisko Abram 


Zatarg w przemyśle bu 


W sprawie ponowinego wybuchu strajku ro- 


$o 


dowlanym w Krakowie 


Fleisig, Chrzanów. Czy to jest nazwisko wy- 
dobytego mężczyzny na razie mie stwierdzo- 
no. Zachodzi pytanie czy padł on ofiarą mor- 
du — czy też popełnił samobójstwo. Kwestję 
tę wyświetli w najbliższych godzinach śledz- 
two sądowe. Zwłoki przewieziono do zakładu 
medycyny sądowej. 


z. r. około 874% oraz nadwyżki 66% jako za- 


botników budowlanych, który wybuchł w Kra- |liczki ma dalszy wzrost drożyzny. 


kowie w dn. 6 b. m. otrzymaliśmy ze strony 
pracodawców następujace informacje: 
Wskutek żądania robotników budowlanych, 
toczyły się od dłuższego czasu pertraktacje 
między przedstawicielami przemysłu budowla- 
mego, a delegatami sfer robotniczych, które do- 
prowadziły do zaproponowania przez pracodaw 
ców 15% podwyżki wynagrodzeń jako wyrów- 
nanie wzrostu drożyzny, wynoszącego od cza- 
gu zawarcia ostaniej umowy, t. j. września 


W szczególności pracodawcom chodziło o za- 
pewnienie stałych warunków w przemyśle, 
przynajmniej na pewien czas, wzamian za co 
postawili jednak warunek, że dalsze podwyżki 
mogą nastąpić dopiero po wykazaniu sumarycz- 
nego wzrostu wskaźniką drożyżnainego 20% 
od września ub r. 

Robotnicy budowlani warunki powyższe 
przyjęli, strajk odwołali i dopiero. na wspól- 
nem posiedzeniu, wyznaczonem dla spisania 


umowy zmienili stanowisko. żądając uznania |DUSZA CZARA. 


nowych stawek wynagrodzeń za zasadnicze 
i następnie rewizji ich wedle wskaźnika dro- 
żyźnianego. , 

W ten sposób nowe stawki wynagrodzeń 
miałyby charakter nie wyrównania wzrostu 
drożyzny za czas ubiegły i zaliezkowego na 
przyszłość, lecz zasadniczego ich podwyż- 
szenia. 

Ponieważ stanowisko to nie liczyło się z 
ciężkimi warunkami, wśród których obecnie 
przemysł budowlany pracuje, pracodawcy nie 
mogli żądania tego uwzględnić, zaproponowa” 


Rio zj dalsze ustępstwo: obniżenie |! ZARA 
li jednak jęgzaze dalsze uętęn : i krzyczy mi żem daleko, daleko od ciebie — — 


górnej granicy dopuszczalności rewizji wyna- 
grodzeń na przyszłość z 20 na 18% sumarycz- 
nego wskaźnika drożyżnianego od września 
ub. roku. 

Przedstawiciele robotników odrzucili powyż- 
szą propozycję, zrywając dalsze rokowania i 
proklamując strajk, który też rozpoczął się w 
dniu 6 b. m. 

W kołach pracodawców zaczyna przeważać 
tendencja, ażeby propozycje pokojowego zala- 
twienia wobec zerwania rokowań przez repre- 
zentantów robotników cofnąć i ograniczyć się 
do podwyższenia płac w granicach wskaźnika 
drożyźnianego, a to tembardziej, że ubiegły 
miesiąc nie wykazuje wzrostu drożyzny. 
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Wycieczka Polek z Ameryki. 


Uczestniczki wycieczki polskiej z Ameryki, 
bawiące w Krakowie, w ciągu dnia wczoraj- 
szego zwiedzały Wawel, a następnie wyje- 
chały specjalnym pociągiem do Wieliczki na 
zwiedzanie rzęsiście oświetlonych salin. Wie 
czoram odbył się raut w Starym Teatrze, uroz- 
maicony muzyką wojskową, śpiewem chóru 
cocyiljańskiego, produkcjami artystów teatru 
miejskiego, oraz weselem ikrakowskiem ze śpie- 
wami i tańcami, w wykonaniu uczenie państw. 
gimnazjum. W raucie zetknęły się z wyciecz- 
ką amerykańską tłumy publiczności krakow- 
skiej. 


—-—-0$0—— 

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele XX. Pijarów 
w niedzielę dn. 10 bm. podczas sumy o godz. 10 
p. Z. Sulkowska (skrzypce), p. Z. Sękowska (śpiew) 
i SŁ Sulkowska (organy) wykonają szereg utworów 
religijnych. , 

W kościele Najśw. Marji Panny w niedzielę dnia 
16 tm. pod-zas ostalniej Mszy *w 5 godz. 12 grać 
będzie na skrzypcach p. R. Hiekel. Solo organowe 
wykona p. S. Świerczek. 

Podczas nabożeństwa zbierana będzie składka na 
dalsza restaurację świątyni Marjackiej. 

PARAFJA ŠW. ANNY urządza procesję we wto- 
rek dnia 12 marca o godz. 5 popołudniu bezpośre- 
dnio po nieszporach. 

O ile pogoda sprzyjać będzie, procesja przecho- 
dzić będzie ulicami Św. Anny, Studencką, Garn- 
carską, Jabłonowskich, Loretańską, Kapucyńską, 
Podwalem i ul. Św. Anny. 

Wobec tego procesja w kościele Św. Felicjanek 
odbedzie się w poniedziałek 11 czerwca o godz. 5. 

NOWA WŁADZA AKADEMJI GÓRNICZEJ W 
KRAKOWIE. Na posiedzeniach Ogólnego Zebra- 
mia Profesorów i odnośnych Rad Wydziaiowych 
Akademij Górniczej w Krakowie dokonane wybo- 
ru Władz akademickich na rok akad. 192829 w 
następującym składzie. Rektor: inż. Stanisław Sko- 
czylas. Prorektorem jest ustępujący rektor inż. Ed- 
mund Chromiński. Dziekan Wydziału Gómiczego: 
dr. inż. Jan Krauze. Dziekan Wydziału Hutnicze- 
go: inż. Karol Łowiński. 

NOMINACJE W GÓRNICTWIE. Dyreklor wyż- 
szego Urzędu górniczego w Krakowie zamianował 
inż. Leopolda Adamiaka, praktykania gómn. przy 
okr. urzędzie górniczym w Drohobyczu, inż, Zh- 
gniewa Goiąba, praktykanta góm. przy wyższym 
urzędzie górn. w Krakowie i inż. Wilhelma Czer 
kawskiego, praktykanta górn. przy okr. urzedzie 
górniczym w Krakowie, referendarzami w VIII 
stopnin slużbowym. 

„TYDZIEŃ DZIECKA” i „DZIEN MATKI". W 
dniu 29-g0 marca br. odbyło się w Woiewództwie 
pod przewodnictwem p. wojewody Darowskiepo, 
konsytuujące  posiedeznie _ miejsko-wojewódzkie- 
go Komitetu „Tygodnia dziecka” celem urządze- 
nia u nas tego obchodu, który z inicjatywy Central- 
nego Komitetu, zawiązanego w tym celu w War- 
szawie, ma się odbyć w jesieni br. na obszarze 
całego naszego państwa. Otóż w wykonaniu 
uchwał powziętych przez tenże Komitet „Tygodnia 
dziecka" oraz urzeczywistniając tę myśl by z tym 
„Tyg. dziecka” połączyć u nas i święto „Dnia mat- 
ki“ obchodzone tak uroczyście zagranicą, odbyło się 
w dniu 6-gọ bm. pod przewodnictwem vicepre- 
zydenta miasta p. Dra Ludwika Schneidra, w sali 
magistratu posiedzemie przedstawicieli władz, oraz 
groma za:proszonvch osób, zamierzających urządzić 
obie te uroczystości w Krakowie i w Wojewódz- 
twie krakowskiem. Obecni na posiedzeniu: naczel- 
mik wojewódzkiego Wydziału Opieki Spolecznej p. 
Dr. Kwiatkowski, reprezentant nauczycieli szkół 
średnich i wyższych (Prezes T. N. S. W.) profesor 
Balicki, p. prezydemtowa Rollowa, imieniem T. O. 
M., prezydent gminy Izraglickiej Dr. Rafał Landau, 
dyr. Banku Polskiego p. Edmund Makowski dyrek- 
tor radja p. Bronislaw Winiarz, naczelnik VI ma- 
gistratu starszy radca Dusza i radca Dr. Wessely, 
delegat contralnego komitetu warszawskiego „Ty- 
godnia dziecka" p. A. Chmieloch, a wreszcie ini- 
chutor wprowadzenia uroczystości „Dnia matki“ 
w Polsce. adw. Dr. Bogdani i inni, postanowili je- 
dnomyślnie 1) powołać do życia obszerny Komi- 
let ogólno-obywałelski „Tygodnia dziecka“; 2) 
uprosić na jego protektorów Ks. 
piechę, p. wojewode Darowskiego, prezydenta mia- 
sta Rollego, dowódce D. O. K. generaia Wróblew- 
skiego, oraz rektora U. J. prof. dr. Marchlewskiego, 
3) przestawić temu Komitetowi  agólno-obywatel- 
skiemu wypracowany już zarys programu obu tvch 
uroczystości, mających się odbyć u nas w ozasie 
od 16 do 23-go września br. Biorący udział w tem 
posiedzeniu naczelnik wydziału województwa p. 
dr. Kwiatkowski. przyrzeki imieniem p. wojewody 
uczynić tej myśli poparcia, a to w szczególności 
przez zainteresowania nią czynników oficjalnych, 
na terenie calego województwa krakowskiego, zaś 
prezes Koła T. S. N. W, prof. Balicki oświadczył 
gotowość imienrem tegoż Towarzystway tufwia 
czynności z akcją tą związanych w swoje ręce 
W ten sposób ta piękna idea, powstała w Warsza 


| wie wprowadzenia w całem państwie „Tygodnia, JĘZYKA POLSKIEGO, 


MODLITWA POETY. 


— u progu twego błagam — — — — 

— ojcze! 

tak dłngo, długo idę 

i błądzę 

aby cię znależć — — — 

— już zda mi się czasem, 

że jeno.wysłtarczy” wyciągnąć ramiona 

by cię dosięgnać, 

gdy serce moje w bolesnym skowycie 

co dnszę napełnia smntkiem niezmierzonym 


— a skarga strasziiwa, co się na wargach 
mych kołebie 

rwie się bezgłośnym żalem przeolbrzymim 

ku łobie — — — 

— tyll patrz się ojczel! 

— poprzez wszystkie drogi 

które zrosiły krwią człowiecze stopy 

obrałam tę, która ci najbliższa 

by prędzej dobiec do ciebie; 

— najcięższą z ziemskich dróg 

na której słowo mamidłem się zdaje 

a którą ludzie nazywają SZTUKA — — 

— o ojcze mój — — 

znasz życie moje, któremć imię obarczył, 

więc modlę się tobie w cierpienia godzinach; 

a iżeś tylko do źródła dopuścił 

tych, którzy cierpią... 

— więc daj mi cierpieć bym doszła — — — 

a teraz boże!! 

ty wszechmogący 

gdy to jest droga ku tobie wiodąca 

otwórz przedemną wrota swoje 

dajże mi stanąć przed subą 

abym spełniła swe serce miłością 

i przywieść mogła poprzed twoją twarz 

stawić przed tobą 

wywiedłych z prochu... mgieł... 

synów mej ziemi... abym złączyć mogła 

w pieśń jedną — wolną — ogromną — 

i przed twe stopy rzucić ci olbrzymią 

dusz niemą skarpę — — — 

Tłóm. z niem. Eugen. Stan. Stec 
KEN NN 
| 
dziecka”, jak również i myśl zanorzątkowania u 
nas w Krakowie, uczczenia kobiety, iako matki 
przez urządzenie „Święta Matki“, które obchodzone 
już od dziesiątek lat w Ameryce, Szwecji, Danii, 
Austrgi i dt. znajdzie swoje urzeczywistnienie Za- 
równo w Krakowie, jak i w całem naszem woje= 
wództwie. Zwołanie teo obszemego Komitelu 0- 
bywatelskiego zaprojekiowali obecni na drugą po- 
łowę bm. 

WYNIK „ZBIÓRKI PUBLICZNEJ" NA POREBĘ 
WIELKĄ urządzonej w Zielone święta przez hu- 
manitarme „Towarzystwo kolonji wakae. dia 
uczniów gimnazjów m. Krakowa” przyniósł celom 
Towarzystwa kwotę 2061 zi 77 gr. W szystkim 
PT. Paniom zbierającym datki jak i PT. oliarneł 
publiczności Wvdzial Tow. sklada serdeczne po- 
dziękowanie. W niedzielę dnia 10 bm. na posiedze- 
niu Wydziału Tow. w gimn. IV o godz. 10.30 na- 
stąpi wybór „Kolomstów* na kolonję wakac. 
Porehie Wielkiej. 

ZAMKNIECIE ULICY SZPITALNEJ DLA RUCHU 
KOŁOWEGO. Z powodu rekonstrukcji nawierzchni 
drogowej zamyka się ulicę Szpitalną dla ruchu ko- 
łowego od placu Marmackiego do ul. Basztowej, z 
dniem 11 czerwca br. aż do odwołania. Ruch ko- 
łowy skierowuje sie w sąsiednie ulice. Zaniknię- 
cie ulicy potrwa okolo 6—R tygodni. i 

DOTKLIWE POPARZENIE. Dzis rano w mie- 
szkaniu przy ul. Długiej 23 Stan. Bałucki, urz. 
pryw. przez nieostrożne obchodzenie się z prymus 
sem wywoła! pożar w mieszkaniu — w czasie kiá- 
rego zostal dotkliwie poparzonym w piersi, brzuch 
i ręce. Po opatrzeniu przewieziono go do szpiłula 
św. Łazarza. 

„MILE“ SŁUŻĄCE. Policja aresztowala Annę 
Glowacką i Helenę Kędzior obie lat 16 Viczące, 
które będąc zajęte, jako służące u Józefa Akfalda 
dopuszczały się systematycznie kradzieży na jego 
szkodę. 

NA GORĄCYM UCZYNKU policia przylrzymała 
niejakiego Stanisława Wentzla, nalogowego zio 
dzieja, który usiłował włamać się do skarbonki, 
stojącej w kościele 00O. Dominikanów, z której 
przed niedawnym czasom skradziono 12 złotych. 

AMATORKI POPELINY. Do sklepu blawatnego 
przy ul. Miodowej przyszly trzy kobiety, które ko- 
rzysłając z chwilowej nieuwagi właściciela sklepu 
skradli 12 metrów popeliny. Szkoda wyrządzona 
wynosi 110 zl. 


——— 


FESTYN DLA DZIECI W ŁOBZOWIE. Dnia 10 
czerwca br. staraniem „Rodziny Wojskowej“ od- 
będzie się w parku przy szkola podchorążych rez. 
piech. w Łohzowie „Festyn dla dzieci“. Program: 
Taniec kwiatów. — Wędka szczęścia. — Bieg do 
mety. — Popisy zręczności. — Lolerja fantowa 
it. p. — Przez cały czas zabawy przygrywać bę- 
dzie orkiestra wojskowa 20 pułku piecholy. Począ- 
tek o godzimie 3-ciej. Wstęp 50 gr. od osoby. Tram- 
waj Nr. 2 zajeżdża przed sam park. 

FESTYN MŁODZIEŻY W niedzielę. dnia 10-go 
czerwca br. w parku szkolnym Ii Gimnazjum im. 
J. Sobieskiego w Krakowie odbędzie się „Festyn 
z loterją“ na dochód obozu wakacyjnego. Początek 
o godz. 2.30 popol. Wstęp dla donosłych 50 er. dla 
młodzieży szk. 30 gr. Przygrywać bedzie orlk/esttra, 
własna. Bufet i cukiemia na miejscu. Komitet. 

WALNE ZEBRANIE ZW. TOW. OPIEKI NAD 


Metropolitę Sa- | SIEROTAMI ŻYD. odbędzie się w niedzielę. dnia 


10-go czerwca br. w Krakowie w salach Słowa- 
rzyszenia  Humanitarnego „Solidarność, przy 
ulicy Zielomej 10, H p. Początek o godzinie 10-ej 
przedpołudniem. 

Z KRAKOWSKIEGO KLUBU SZACHISTÓW. 
Dnia 11 czerwca, poniedzialek godz. 6 odbedzie 
się w Klubie Spolecznym. ostatnia partia komsul- 
tacyjna, w sezonie wiosennym. współudział»m naj- 
lepszych graczy klubu. Wydział zaprasza wszyst= 
kich członków o przybycie. Celem nropagandy gry 
szachowej klub odstępuje dwa roczniki z r. 1912- 
1914 „Szachista Polski“ za zl 3— i nauka gry 
szachowej przez prof. J. Króla gr. 50, Dla panów 
akademików i miodzieży szkolnej za powyższe 
książki zl. 2. 

ZEBRANIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW 
ne. klórem dr. Henryk 


w. 


4 s 


NOWA REFORMA f 


Wenta, odbyta pod protektoratem p. bum. | 


Katastrofa lotnicza pod Horodenką. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 9 czerwca. Wczoraj 8 bm. o g. 
12.30 w południe spadł samolot wojskowy Po- 
tez nr. 27 pod Horodenką w województwie sła- 
nisławowskiem. j 

Samolot wracał z pedróży do Jass w Rumu- 
nji, skąd wyleciał o godzinie 10 przed połu- 
dniem. Aparat należy do 3 pułku lotniczego. 

Pilotowany był przez majora pilota Broni 


I P A : 
jsława Wojtarowicza oraz porucznika obserwa- 
lora Jankowskiego, obaj również z 3 pułku 
lotniczego. 


| Wypadek nasląpił wskutek defektu motoru. | 


Samolot strzaskany, obaj lotnicy ranni, jeden 
cz złamaną nogą, drugi ma ogólne potłucze- 
nia. Żyją. 


Beslidiski taniec z3 zwłokami Zamerdowanych. 


We wsi Pokrzyce pod Radomiem dokonano 
strasznej zbredni w czasie bójki pijanych pa- 
robków. 

Gospodarz Marzec rzucił się między biją- 
cych, by ich rozerwać. Awanturnicy kilku- 
nastu ciosami zabili go. Żona jego wybiegła 
na podwórze, wołając o pomoc. Porwano ją i 


również zmasakrowano nożami, 

Napastnicy podniecemi alkoholem i wido 
kiem krwi, wpadli w istny szal. Porwali zwło- 
ki cbu ofiar za ręce i zaczęli z trupami łań. 
czyć, Nad ranem udali się do sąsiedniej wsi, 
gdzie rozpoczęli dalszą hułankę, aż wreszcie 
policja dell aresztował. 


Oeslerreicher omówi „Przenośnie mowy potocznej 
zaczerpnięte z biblji". odbędzie sę w niedzielę, 
10 bm., o godz. I1, w sali przy ul. (iałębiej 20, I p. 

KOŁO KSIĘGOWYCH Związku Zawod. Praco- 
wników Umvsłowych w Krakowie, Sławkowska 6, 
zmieniło dzień swych zebrań slałych, które odtąd 
odbywane będą co poniedzialek. Zebranie najbliż- 
sze w poniedziałek dnia tł czerwca br o godz. 
R wiecz. punkt, 


Wiademości z kraju. 


Ubezpieczenie pracowników 
umysłowych musi być bez- 
wzglednie wykonane. 


Z Warszawy donoszą: Jak się dowiadujemy, 
do chwili obecnej zarejestrowano w Zakładzie 
ubezpieczeń pracowników umysłowych 67.600 
osób, to znaczy niewiele wiecej ponad połowę 
pracowników, podlegających ubezpieczeniu. 
Ogólna bowiem liczba sięga 120.009 pracow- 
ników, 

Jeżeli chodzi o zakłady, które zarcjestrowa- 
ły swych pracowników, lo ma terenie byłego 
zaboru rosyjskiego bez województwa wolyń- 
skiego, cyfra tych zakładów wynosi 
Są to przeważnie zakłady duże, natomiast za- 
kłady mniejsze rejestrują bardzo opieszale. 

W związku z tym faktem w najbliższych 
dniach ukaże się wezwanie Zakładu ubezpie- 
czeń w Sprawie przyspieszenia i bezwzy:ęd- 
nego wykonania przez pracodawców obowiąz- 
ku ubezpieczenia pracowników. Wezwanie pod- 
kreśla, że pracodawca za niespełnienie tego 
obowiązku nietylko podlega karze grzywny 
z zamianą na areszt, ale także w myśl art. 
112 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o ubez- 
pieczeniu pracowników umysłowych, odpowia* 
da małerjalnie za szkodę, którą pracownik, 
względnie jego rodzina poniosła wskutek za- 
niedbania przepisanego rozporządzeniem obo- 
wiązku zgłoszenia. 


Zjazd Związku miast polskich. 


Z Warszawy donoszą: W dniach 17 i 18 bm. 
odbędzie się w Łodzi zjazd Związkn miast pol- 
skich, poświęcony specjalnie zagadnieniom 
sanitarnym, 


Międzynarod. kongres pokoju 
w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą. W dniach od 25—29 
b. m. odbędzie się w Warszawie międzynaro- 
dowy kongres pokoju, zorganizowany przez 
międzynarodowe biuro pokoju w Genewie. Jest 
to pierwszy kongres tego stowarzyszenia na 
terytorjnm Polski. 

Na czele komitetu przyjęcia stoją: b. wice- 
mremjer Stanisław Thugutt, b. pos. Łypace- 
wicz, prol. Estreicher, sekretarz generalny dr. 
Pollak, oraz p. Józei Podoski. Program kon- 
gresu przewiduje następujące sprawy: rozbro- 
jenie, współpraca ekoncmiczna, sprawa Pan“ 
europy i t. p. 


————0 $0 —— 

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 30 P. P. STRZEL- 
CÓW KANIOWSKICH. Dziś o godzinie 11.30 
przedpołudniem na placu Zamkowvm ks. biskup 
Bandurski odprawił uroczystą mszę św. poczeni 
biskup polowy Gall poświęcił chorągiew 30 p. p. 
strzelców kaniowskich. Ojeami chrzestnymi byli 
p. marszułkowa Pilsudska z prezydentem m. War- 
szawv imż. Słomińskim, generałowa Fabrycowa 
z prezydentem m. Łodzi Ziemięckim, p. Marja 
Nowe z prezydentem miasta Łowicza drem Bareia. 
i in. Po tradycyjnem wbiciu gwoździ wręczył przy 
dźwiękach hymnu narodowego chorągiew dey pul- 
ku pułk. Wyspiańskiemu, poczem odbyla się de- 
filada pułku przed p. Prezydentem Rzplilej. 

PIERWSZA NOCNA KOMUNIKACJA LOTNICZA 
W POLSCE. Z Warszawy donoszą: Gzynione są 
przygołowania do uruchomienia nocnej lolniezej 
komunikacji na linji Warszawa—Lwów. Będzie to 
pierwsza limja, urządzona wzorem Zachodu ła 
umożliwienia nocnych przelotów. W związku z 
tem powstanie w Zamościu nowe lotnisko z świetl- 
nemi urzadzeniami. 

NADUŻYCIA PUŁKOWNIEA BUTTLERA FPZED 
SĄDEM. Onegdaj w Toruniu na sesji wyjazdowej 
wojskowego sądu okręgowego z (Grudziądza rozpo 
czeła się rozprawa przeciwko b. dowódcy slacjono= 
wanego w Toruniu 8 p. saperów, pulkownikowi 
Bultłerowi. Akt oskarżenia zarzuca pulk. B. nadu- 
życie władzy oraz szereg nadużyć natury finan- 
sowej, dzięki którym skarb państwa poniósł zna- 
czne straty, W pierwszym dniu rozprav v cdezyła- 
no akt oskarżenia, przesłuchano oskawżonego tu- 
dzież jednego z wezwanych świadków. 

WIELKI POŻAR LASU OD RAKIETY LOTNI- 
CZEJ. Onegdaj w rewirze lasów miejskich Barbar- 
ki (Pomorze) zapalił się las. Energitzna akcja stra- 
ży ogniowej wespół z robotnikami leśnymi zapo- 


10.975. | 


Kryplewskiej, przyniosła czystero dochodu 
1370 zł. 70 øe., który przeznaczono na kolo- 
ne wakacyjną dla robałmie fabrycznych. 

Kolonja będzie urządzoną w-Porębie Radl- 
nej. 

Pobór wojskowy rozpoczął się 29 maja f be- 
dzie trwal do 28 czutwca br. 

Przed sadum okręgowym jako Trybunałem 
orzekającym odbyła się rozprawa przeciw Jó- 
zulowi Wilkowi z Nowej Wsi od Kolbuszowa 
i towarzyszom, którzy w r. 1927 dopuszczakh 
się śmiałych kradzieży w okolicy Kolbuszo- 
wcj, Miclea, Radomyśla Wiel, Ropczyć i Dę 
bicy. Po przeprowadzunej rozprawie Trybunał 
skazał Wilka na ć lala ciężkiego wiezienia, 
towarzyszy od 3 lal do G miesięcy e. w. Roz- 
prawie przewodniczył s, s. o. Paleczny woto- 
wali s. s. o. Dr, Holuwezuk i s. s. o. Mr. Szkeła- 
rzewicz, oskarzał podprok. Dr. 5pólnik, bronał 
adw. Dr. Atlas. 

Wczasie pelninia służby na stacji zmarł 
nagle na udar serca śp. Wojciech Debski, na- 
czelnik parowozowni, 

Policja tarnowska przyaresztowauła Izydora 
Prabsta z Dobromila za okradzenie narzeczo- 
nej Madrałówny, oraz Rudolia Wejsłę z Tar- 


| biegła adlszenm rozszerzaniusie ognai, zdążyło się 
| jednak spalić około 15 morgów 2li-lalniego lasu. 
Ogień powstał od rakiety, która rzucił lolnik woj- 
skowy, odbywający ćwiczenia z rakielami w czu- 
sie Togu. 

(KRWAWA KATASTROFA SAMOCHODOWA. 
Na szosie Męcikał Brusv, w miejsen, gdzie, tor ko- 
lejowv przechodził przez szosę, wwvdarzyla się 
kalastrofa, której uległo aulo pewnej firmy pierni- 
karskiej z Kartnz. W samochodzie znajdowało się 
6 pasażerów, pomiedzy tymi sam wlaściciel tak- 
sówki i dwoje dzieci, Gdy samochód dojeżdżał do 
toru. nadjeżdżal pociąg osobowy z Brus. Szofer. 
chcąc wyprzedzić pociąg i przedostać się przez lor, 
przyspieszył bieg samochodu. Nagly skręt na tem 
miejscu spowodował, iż samochód przewrócił się 
i wpadl da rowu przydrożnego. Skufki byly falal- 
ne; samochód zdruzgotany, a pasażerowie wyszli 
ciężko poranieni. : 

TRAGICZNE WYBUCHY WE LWOWIE. Zamie- 
szkaly we Lwowie w Kleparowie 24-letni Zajszty | 
wyjechał we środę w pole dla obejrzenia stawu żę | 
siewów. Przechodząc przez swoje grunta. znalazi 
granat, który wział do rąk W momencie, gdy 
nieostrożny młodzieniec zaczął manipulować gui- 
wtem, eksplodował em, rozrywając Zajszłego w 
strzępy 

EKSPLOZJA KOTŁA PAROWEGO. W lwowskiej 
wytwórni „Merkury“ przy ulicy Bernsteina na- 
lężącej do Jakóba Tierera, nastąpiła onegdaj eksplo 


zja kola parowego. ogrzanego gazem. Wskulok 
eksplozji dwaj, pracujący przy kotle robolnicy, Izak 
Szop i Szulim Berzing zostali dotkliwie poparze- 
m i polłuczeni odłamkami blachy. 

WYKRYCIE „ARSENAŁU“ ZŁODZIEJSKIEGO 
WE LWOWIE. Niedawno donieśliśmy o włamaniu 
do łwowskiej firmy tekstvlnej Gerstenfelda przy 
ul. Skarbkowskiej, skąd złodzieje, którzy dostali 
się do wnętrza kanałem — skradli towar warłości 
36.000 zł. Onegdaj nadszedł do policji list anoni= 
mowy, wskazujący miejsce przechowania skradzio 
nogo towaru. Funkcjonarjusze policyjni udali się 
z poszkodowanym Gerstenfeldem ma wskazane w 
liście miejsce i rzeczywiście natknięto się w je- 
dnym z domów w trzeciej dzielnicy na caly arsenał 


kradzionych rzeczy. M. in. część swego fowaru 
poznał Gersienfeld. Areszlowano dwie osobv, zaś 
cale stosy towaru  zakwestjonowano.  Szczególy 
sprawy policja narazie trzyma w tajemnicy. 

MASOWE, SYSTEMATYCZNE PRZEMYCANIE 
TYTONIU W WAGONACH SYPIALNYCH. Lwów, 
jak wiadomo, zasypywamy jest formalnie tytoniem 
1 papierosami zagranicznemi, specjalnie austrjac- 
kiemi, przemycanemi z Wiednia Nie ma we Lwo- 
wie kawiami, w którejby nie można było zaopa- 
tzyć się w austriackie Egipskie, Damesy, Kedy- 
we, tytonie jak Pursitschan it. d. it. d, naturalnie 
płacąc sulo za „zaszezyt” i przyjemność. Wskutek 
masowego przemycania, monopol państwowy po- 
nosi olbrzymie szkody. Policja i władze skarbowe 
kilkakrotnie likewidowały szeroko rozgałęzione 
szajki przemvłtnieze. które poza papierosami z 
Wiednia trudniły się przemvcaniem wszelkiego 
rodzaju towarów z Rumunji, Czechosłowacji, Fran- 
cji i t q. Dochodziio do aresztowań, konfiskaty to- 
waru, horendalnych kar pieniężnych, wszystko 
jednak bez skutku. Przemytnictwo nadal kwatnie 
przynosząc olbrzymie zvski ludziom uprawiającym 
zbrodniczy ten proceder. W ostanich dmiach poli- 
cja lwowska znowu wpadła na trop podobnej afery 
przemytmiezej, Na dworcu głównym przytrzyma- 
no pewnego osobnika, u którego zakwesljonowano 
kilkaset wiedeńskich papierosów. Po nitce do kłęb- 
ka ustalono, że niemal każdego dnia w wagonach 
Sypialnyeh pociągu wiedeńskiego przychodzi do 
Lwowa transport miecłonvch i zakazanych towa- 
rów, Dotychczas jednak mie zdołano ustałić, którę- 
dy towar len szmuglerzy wynoszą na miasto, by 
uniknąć rewizji przy opuszczaniu peroni. 

Policja podwoiła czujność i podała mwigilacji 
pociągi przychodzące wprost z zagranicy oraz oso- 
by podejrzane o szmugiel. 

POŚWIĘCENIE STANICY HARCERSKIEJ W KO 
SARZYSKACH, odbędzie się w niedzielę, dnia 
10 czerwca 1928 (bez względu na pogode). 


Eiksiug z Kawcn5un. 


(Korespondencja „N. Rejormy".) 


| Tarnów, 8 czerwca. 


Strajk robotników odzieżowych, -- Wenła na 
kolonję wakacyjna. -- Pobór wojskowy. — 
Rezprawa sądowa, — Śmierć na stanowisku. 


Kronika policyjna. Dla bezdomnych — Po- 
siedzenie Wydziału Kasy Oszczędności, — Ko- 
misja ministerjalna. — Wystawa koni. — Sa- 
mobójstwo. — Bójka na zabawie. 

Stosunki wśród robotników odzieżowych nie 
były szczególne, To też dzisiaj rozpoczął się 
slrajk robotników tej branży wę wszysltkich 
zakładach konfekcji męskiej z wyjąlkiem 
Keila i GansaA Strajk objat koło 450 robotni 
ków z przemysłu chałupniczego. Żądania strai 
kujących zmierzają do uzyskania 20 procen- 
towej podwyżki płac -od robót, wykonywanych 
na sezon zimowy. 


nowa za kradzież roweru, 

Mavistrał m Tarnowa, pragnac przyjść w 
pomoc ludności bezdomnej buduje dwa Lara 
ki: na Pogwizdowie i za tlut}, celem pomie- 
szezenia bezdomnych 

Pod pnzeryodniekwem ks. pralala Mamura od- 
było sie posiedzenie wydziału Kasy Oszczę- 
dności. Po przyjęciu sprawozdania dyrełelora 
urzędującego. przyjęło zamknięcie rachun- 
ków za rok 1927, Przytaczamy niektóre cyfry. 
Wkładk; wymosiły A,110766 zł 46 gr, portfel 
weksłowy” 4015.228 zł. 20 gr. znkład zastaw= 
miczy udzielił zaliczek w kwocie 108.057 zł, 
walory państwowe wynosiły 294.150 zł. BO gr. 
Czysty zysk wymiósł 67479 zł. Wkońcu u- 
chwalono rozdział zysków i pożyczkę dla ma 
gistralu w kwocie 50.000 zł na budowę bara 
ków dla bozdamnych 

Bawł w Tarnowie p. Wiszniewski, radca 
M S. W. który z dr Janikiewiczem z wojew. 
krak, zawządzeł inspekcję lokali publicznych i 
prywalnych Komisja prócz Tarnowa zinspe- 
kcjonowała Ryglice, Tuchów, Gromnik, Zbyli 
towską Górę i Zgłobice. Komisji towanzyszyl 
dr Waręda, fizyk pow, i kom. Drożański. 

Na placu ćwiczeń w Lipiu ad Tarnów od- 
będzie się wysława kon: dla powiatów: Tar- 
nowa. Dąbrowy, Bnzeska i Pilzna, Celem wy 
stawy jest podmiesienie chodowli koni, do cze 
go będą służyć nagrody pieniężne i dyplomy. 
Wyslawa zoslaje urządzona staraniem mm: 
sterstwa rolnictwa, 

69-lotmi robotnik gazowni Sebastjan Furgał 
popałnił samobojstwo przez powieszenie ną 
strychu wlasnego domu. Powodem nieulecza!- 
na choroba. 

W Zgłobicach ad Tarnów na zabawie, urzą” 
dmonej staraniem Kola młodzieży, wybuchła 
bójka podczasktórcjpokaleczono nożami dwóc h 
Uszków: Jama i Kazimierza. Rannych odwie- 
ziono do szpitala w Tarnowie, a sprawcami za- 


jęła się policja. 


Prohibicja alkoholowa 
w Małopolsce Wschodniej. 


Obowiązująca w Polsce ustawa przeciwal- 
koholowa ` przewiduje przeprowadzenie przez 
gminę plebiscytu wśród calej ludności gimnnej 
którego wyniki mogą zdecydować 0 zakazie 
itnienia jakiegokolwiek szynku. czy sklepu 
z alkoholem na terenie gminy. 

W swoim czasie podjęło myśl przeprowadze- 
nia takiego plebiscytu szereg gmin Wschodniej 
Małopolski. Miały gotowych sprzymierzeńców 
u najpoważniejszych obywateli, księży 1 wy- 
chowawców. Lecz zwycięża? zawsze wpływ 
organizacji szynkarzy i kupeów alkoholowych, 

Na plebiscyt ludności przeciw sprzedaży 
alkoholu w obrębie gminy zdobywały się wy- 
łącznie gminy wiejskie. 

W Małopolsce Wschodniej mamy do dziś 
74 gmin, w których istnieje ta forma prohi- 
bicji alkoholowej, jako następstwo gimnnego 
plebiscytu. Według stałystyki wydziału mo- 
nopolowego lwowskiej Izby skarbowej do „su- 
chych"* gmin Małopolski Wschodniej zalicza 
się: 29 gmin w powiecie kałuskim, 3 gminy 
w powiecie Rzeszów, 1 w powiecie Strzyżów, 
2 w powiecie Sokal, 4 w powiecie Żółkiew, 1 
w powiecie Przemyśl, | w powiecie Śniatyn, 
3 w górskim powiecie Kossów, I w powiecie 
Tłutnacz, 23 w powiecie Radziechów i 6 w po- 
wiecie Zborów. 

Wśród tych gmin największą jest pod wzplę 
dem ilości mieszkańców jedyne miasteczko 
Tyśmienica. Pozałem są w tem zestawieniu 
wyłącznie gminy wiejskie. 

Pierwszą miejska większą gminą w Polsce, 
która zdecydowąła się na przeciwalkoholowy 
plebiscyt jest miasto Pruszków w b. Kongre- 
sówce o czem już donosiliśmy. 


Wiadomości ze światła. 


Człowiek maszynowy. 


Telegram z N. Jorku donosi, że tirma Reming- 
ton Arms Comp. skonstruowała nowy automat- 
człowieka, spełniający bardzo wiele funkcyj 
ludzkich. Ten człowiek maszynowy potrafi 
przemawiać, to znaczy wygłaszać całe zda- 
nia, oraz potrafi także spełniać różne czynno- 
ści, np. w biurach, sklepach przy obsługiwa- 
niu kupujących itp. Dla praktycznej realizacji 
tego wynalazku ma być utworzona spółka z 
kapitałem 25 mHjonów dolarów. 


| Wzrost pijaństwa w Rosji. 


Na osłalmin: zjeździe medycznym w Mo- 
sx wie prol. Deutschmann wystąpił z referatem, 
zawierającym szereg zastraszających danych o 
miebywałym wzroście alkoholizmu na terenie 
sowiełiów. Ogólna konsumpcja alkoholu zwła- 
szcza od 1928. wzrasta rok rocznie o kilkaset 
procent. Ady w 1923 roku ogólma konsumpcja 
alkobolu w SSR wynosila 800.000 wiader spi- 
rytusu, to w 192% konsumpcja wzrasta do 4 
nyljonów wiader, w 1925 do 20 miljonów, w 
1926 do 31 miljonów, a w 1927 r. do 40 miljo- 
nów wiader spiryłnysu. Niemal identycznie 
wzrasta konsumpcja piwa. W 1923 roku wypili- 
to 8 milj. wiader, w 1927 zaś 65 milj. wiader, 
Alkoholizm rozszerza się stale nietylko na Ko- 
biety ale też i na dzieci zwłaszcza w wieku od 
lat Latu. 12 proc. pujanych zatrzymanych 
przez policję, stanowią kobiety. Mowca kryty- 
kuje dalej ostro środki, jakite stospują władze 
prowinejonalne. Tak np. w jednem z więk- 
szych miast Ukrainy propagowano abstynencją 
od t zw. „samogonki“ (wódki nieoczyszczonej) 
pnzcz rozlepiamie plakatów, w których dowo- 
dziło się. iż za pieniądze zużyte ma butelke 
„samogonkit można kupić butelkę wódki o- 
czyszeżonej i dwie butelki piwa. 
ogo 

WYDALANIE NIEMOÓW Z KŁAJPEDY. o ile 
sprawa jakaś loczy Się przeciwko Polsce, Niem- 
cy popierają Litwę, pozatem jedmakże apetvt nic- 
miecki na Klajpedę, a choćby wogóle na calą Tis 
twe wcale się nie zmniejszył od czasów wojny, 
Na razie Niemcv pragną zgermanizować Klajpedo, 
a Litwę podbić goepodarczo. Oczywiście Litwini. 
korzystają chętnie z pomocy Niemiec przeciwko 
Polsce, ale nie mają ocholy wydać Klajpeda na 
iup germanizacji. I stąd zatargi. Ostatnim Z rzędn 
jest fakt wydalenia z Klajpedy jednego z ugitatorów 
| niemieckich. Mianowicie dn. 2 bm. niejaki Rini- 
niler, dyrektor wydawnictwa prasowego „Memeler 
Dampfboot", otrzymał pismo w języku litewskim 
zawierające wezwanie, ażeby w ciągu 7 dni opu. 
šeit terytorcjun Klajpedy. Riimmler zażądał prze- 
tlomaczenia nakazu na język niemiecki, a otrzy- 
mawszy je, wniósł protest przeciwko wydaleniy 

RUCHOME BIURO TRAMWAJU W PRADZE. 
Jak donoszą dzienniki praskie, od kilku dni kur- 
sują w Pradze wagonv tramwajowe, w których 
mieszczą sie biura. Wagony zatrzymują się w pe- 
wnych punktach, a publiczność nabywa w nich 
bilety sezomowe i załatwia także inne Sprawy, 
nie potrzeleijąc odbywać dalekiej drogi do dyrekcj 
tramwaju. Nowość tẹ powilano w Pradze z wielkiem 
zadowoleniem. 

STRAŻACY PODPALACZE. Z Saksonji donoszą 
o niebywałem zdemaskowaniu sprawców maso- 
wych podpaleń na linji Budziszyn—Zgorzelice. Są 
nimi członkowie straży pożamej. Byli oni w zmo- 
wie z właścicielami domów, które wymagały grun- 
townego remontu i podpalali je celem uzyskania 
wysokich premji asekuracyjnych. Pod zarzutem 
dokonania tego rodzaju 15 podpaleń aresztowana 
12 strażaków. 

POLSKA MANIKURZYSTKA W  AFGANISTA. 
NIE. Jak donosiliśmy, królowa Afganistanu pod- 
czas pobytu w Warszawie wzięła ze sobą do swej 
ojczyzny mlodą manikurzystkę warszawską, pan* 
nę Sawicką, Obecnie nadszedł z Kabulu list od 
panny Sawickiej, która donosi rodzinie, iż czuja 
się na dworze króla Ammanuluhs bardzo dobrze, 
podpisała roczną umowę na 10 f. angielskich 
miesięcznie oprócz mieszkama i utrzymania na 
dworze i prawa praktyki prywatnej. Na dworze 
panna Sawicka znajduje się pod opieką królowej 
i poselstwa francuskiego, 

ŻÓŁTA FEBRA W BRAZYLJI. 7 Rio de Janeira 
donoszą iskrowo: Stwierdzono tu 7 wypadków żćt. 
tej febry z tego 4 ze śmiertelnym wynikiem, 

— 


* CHORE KOBIETY otrzymują przez użycie natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa lekkie wypróżnienie, przyczem poła- 
czone to jest nieraz z nadzwyczaj dobroczynnem 
działaniem na chore organy. Autorzy klasycznych 
dzieł o chorobach kobiecych twierdzą, iż pomyślne 
dzialanie wody Franciszka Józefa potwierdzają re- 
zułtaty ich badań. Żadać w aptekach i droger. 442 

E. (COGNAC AUTHENTIQUE — QUALITE IN- 
COMPARABLE), Jas. Hennessy et Co., Gognac, 
Maison fondée en 1765. 305 


Walka na barykadach 
w szpitalu dla prostytutek. 


Donoszą z Berna: 

W Koszycach, w szpitalu dla weneryczne 
chorych kobiet, zaszły wypadki, których prze» 
'bieg miał charakter gwałtownej bitwy. Jedną 
z chorych prostytutek zamierzał zarząd szpi- 
tala oddać ma oddział dla umysłowo chorych. 
W obronie koleżanki stanęły wszystkie prosty- 
tutki, które na krzyk chorej wpadły do celi i 
rzuciły się na tozorczynię oddziału i perso- 
nal, aby siłą odebrać towarzyszkę, 

Wywiązała Się regułarna bitwa, w której do- 
zorea odniósł śmiertelne rany. Zatelefonowana 
po policję, lecz sprowadzony oddział bezradnie 
musial nstąpić z pola walki, ponieważ ps 
cjentk. zbndowały z mebli szpitalnych baryka- 
dy i zaczęły rzucać w policjantów rozmaitemi 
przedmiołami, przyczem czterech policjantów 
odniosło ciężkie rany. 

Dapiero straż pożarna przy pomocy sikawek 
ubezwładniła zajadle waiczące prostytutki, 
przyczem n.e obeszło się bez prawdziwie dra- 
matyczmych scen. Trzy pacjentki rzuciły się 
przez okno na bruk dziedzińca, lecz tylko je- 
dna zabiła się, zaś dwie z nich urałowala 
straż pożarna. Jedna z walczących otrzymała 
tak ciężkie uderzenie w głowę, że nazajutrz 
zmarła. Zwolna wśród zażartej walki straż i 


policja uporala się ze zrewoltowaną  zgrają, 
wiążąc je sznurami. 
Nazajutrz pozostale prostytutki wszczęły 


znowu walkę tąsamą barykadową metodą, lecz 
zarząd szpitala zaaresztował przy pomczcy 
wzmocnionego oddziału policji kilka przywód. 
czyń rewolty i w ten sposób położył kres roz- 
| ruchom, 


NOWA 
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do tych nielicznych geniuszów sceny, któ- |-śmiesznie krótkie, zakończone rękami pulchne- 


Znakomity kompozytor krakowski 
z XVIII. wieku. 


Grzegorz Gerwazy Gorczycki, chluba Krakowa 
minionych wieków *). 

Badacze przeszłości Krakowa, wspominają, 
Że w kaledrze wawelskiej obok grobowca Ka- 
zimierza Wielkiego znajduje się skromny na 
grobek kompozytora, który w opinji Krako- 
wian dwóch wieków ubiegłych był chlubą ich 
miasta, będąc w swych czasach „perla muzy- 
ki polskiej u kapłaństwa. 

Nazywał się: Grzegorz Gerwazy (iorczycki, 
urodził się gdzieś po roku 1660, zmam w r. 
1734. Jego to osobie i działalności poświęcił 
prof. Adolf Chybiński swoją najnowszą roz- 
prawę (której część pierwsza ukazała się obec- 
mie jako odbitka z poznańskiej „Muzyki ko- 
ścielnej”), opartą głównie na badaniach kra- 
kowskich „Acta Actorum Capitularia“, „Arta 
Capituli Minomis" i szeregu rękopisów z bibljo- 
tek krakowskich i lwowskich Jest to jeden z 
etapów badań archiwalnych prof, Chybińskie- 
go, wyjaśniających nam stan kultury muzżycz- 
nej w Polsce, dotychczas miejąsno i skapo 
przedstawiony, tak. że niejednemu mogłoby 
się mekledy wydawać, że wspomniana. kultu- 
ra była bardzo miska. Tymczasem dzięki ba- 
daniom archiwalnym, staje się rzeczą coraz 
pewniejszą, iż było właśnie inaczej. 

Jedną z postaci, dających o niej jak najlep- 
sze wyobrażenie była osobistość Gorczyckiego, 
który — jak wykazuje prof. Chybiński — w r. 
1698 mianowany został przez kapilułę krakow- 
ską jako mlody wikary à penitencjanjusz ka” 
pelmistrzem katedralnym, „Magister capellae 
musices Eeclesiae Cathedralis Cracoviensis", w 
r. 1702 prebendarjuszem angielickim („prae- 
benda Angelica"), później kanonikiem kolegja- 
ty w Skalmierzu i wreszcie proboszczem ko- 
ściola św. Krzyża w Krakowie. 

Rzecz charakterystyczna, że za życia Gor- 
czyckiego, żadne jego dzieło mie ukazało się 
w druku, choć w muzycznym świecie Krako- 
wa zajmował dominujące stanowisko, które s0- 
bie wyrobił nietylko jako kapelmistrz katedral- 
ny, ale także dzięki wartości utworów, które 
wykonywano na Wawelu również i pogicgo 
śmierci aż do miedawnych czasów. Jeszcze o- 
koło r. 1890 można było słyszećew Wialki Pią- 
tek „Sepulto Domino“ w katedrze wawelskiej. 
Do tych trudności w publikacji kampozycyj był 
jednak (rorczycki poniekąd przyzwyczajony. 
Podobny wszak los był udziałem Leapolity, 
Mielczewskiego, Pękiela i Różyckiego. Tworzył 
więc nie dla sławy doczesnej dziela odpowia- 
dajace jego poglądom na styl muzyki kościel- 
nej i jego wymaganiom artystycznym. On je- 
den jedyny wśród współczesnych mu kompo 
zytorów polskich tworzył dzieła, klóre ąni ra- 


-: zmianie sprzeciwiły się najwyższym prawom 


„magnae artis musicae*, on jeden tylko mie 
znał trudności technicznych, nie miał sklon- 
ności do dylentantyzmu, tworzył utwory, któ- 
re co do swego przeznaczenia nie przedsta- 
wiały wartości: wątpliwych 

Wiele z tych dzieł, jakkolwiek mniej liczy- 
ły się od utworów współczesnych mu kompo- 
zytorów z panującą modą, wydają się o wiele 
żywotniejszemi, nawet bliższemi nam współ- 
czesnym, niż one. 

W przeciwieństwie do innych twórców oko- 
ło i po r. 1700 dzieła Gorczyckiego rie krą- 
żyły po Polsce w odpisach. kult jego twórczo: 
ści ograniczał się do. samego Krakowa, Dzieła 
jego kopiowali kantorzy wawelscy XVIH i NIX 
wieku, przedewszystkiem ks. Józef! Tad. Pę- 


s) Prof. dr. Adolf Chyvbiński (Lwów): „Grzegorz 
Gerwazy Gorczycki”, (Przyczynek do historji mmu- 
uyki w Krakowie), Poznań 1923. 


Jadac wczoraj autobusem z Salwatora do 
lasu na Woli spogląadałem na poszarpane smut- 
me brzegi Wisły. Mimo całego sentymentu, tru: 
dno uważać ją w tem miejscu za piękną rze- 
ke. Wolałem wobec tego przenieść się w przy- 
szłość. I ujrzałeni Kraków za lat pięćdziesią l... 
Boże, jalkżeś się odm'enił na korzyść! Wisła u- 
jęta w dwn wspamiałe betonowe, obmurowania. 
Z obu stron, aż poza Bielany ciągną się sze- 
rokie bulwary wyłożone jakąś masą nie wy- 
twarzającą kurzu... Cichutko mkną auta po 
specjalnej na tej ceł „autodrodze", ciącnącej 
się stąd hem ku Beskidom. Awionotki i „awio- 
rowery“ prują. powietrze. Trzydzieści mostów 
przerzuca ewe Śmiale arkady z brzegu nu 
brzeg... Daleko w promieniu czterdzieści kilo- 
metrów rozrzucone są wille, ogrody. Kraków, 
półmiljonowe miasto, to jedem ogród zamiesz- 
katy pzez szczęśliwych zdobywców sił przy- 
rody... w ich domach wszelkie możliwe insta- 
lacje elektryczne, do którego zaprzągmięto prąd 
nrzysyłany drogą bez drutu... Prąd ten wytwa- 
"za elektrowmia, poruszana gorącą parą, wy- 
dobywaną ze sztucznego gcizera, głębokiego na 
15.000 m... Stoi jeszcze stara „City“ i niskie 
jej domki. a strzela nad nie wysmukła Panna 
Maria... Ale już w parę minuł drogi za bramą 
Flonjańską jakieś niesamowite wznoszą się ko- 
losy ze szkla i metalu... 

Z marzenia wyrywa mnie wezwanie do o- 
puszczenia wozu. A więc jazda do góry. Pnę 
się i cieszę się jak małe dziecko. Jak piękne, 
jak ujmujące tu zespolenie przyrody z ludzką 
xuniejętnością, Te czyste senpentyny wyrznię- 
te w ziemnym miąższu, te zielone laweczki, ta 
p wabna onnamentacja stoków drogi, to obsa- 
dzanie lasu modemi drzewkami i to wszyst- 
ko piękne, piękne, pigune! Las nie przestaje 


kalski, Kratzerowie i Gorączkiewicz. Spuści- 
zma po Gorczyckim jest stosunkowo dość znacz- 
na, ale niewatpliwie wiele dzieł jego zaginę: 
ło, niektóre zaś, później odnalezione, zwłaszcza 
przez ks. Sumzyrskiego, wymagają nadal... po- 
 Nownego odkrycia. O tułaniu się rękopisów po 
Krakowie wspominają Oskar Kolberg, Sowin 
Iski i Surzyński, mektórzy pisarze wymieniają 
nawel kompozycje, które patem zaginęły. 

Kult Gorczyckiego poza Krakowem pociąg- 
nąt też za sobą miejedną strate w mwentarzu 
jego dziel. I tak warszawski muzyk, Lessel, 
wypożyczył około r. 1888 6 mszy Gorczyckie- 
go, a Sowiński zmuszony był uznać je za 
zaginione, 

7a kult Gorczyckiego w Krakowie nie wy 
gaal nigdy, dowodzą już dzieła historyków Kra- 


kowa w I połuwie NIN wieku. We wszystkich | 


wydaniach swego „Krakowa i Jego okolic" pi- 
sze Ambroży Grabowski: „Twory jego mużycz- 
ne... w katedrze krakowskiej dotad wykona- 
ne bywają”. „Dotąd upiększają one śpiew ro: 
randki KL, Golębiowiski — „Gwy”). Maczyń- 
ski zaś dodaje: „Łozostały po nin kompozy- 
cje muzyczne pisane w stylu kościelnym, umo- 
szące swą uroczystością i harmonią umysły 
modlących się do Najwyższej Istoty, konipo* 
zycje te, odmrywane do dziś dmia rw kościele 
katedralnym, tem większa sławę jednają ich 
twórcy, że są z czasu, kiedy muzyka była 
tylko szumna, napuszona i bez oryginalności". 
(„Pamiątka 1845 i „Kraków dawny" 1854). 
Za pismami temi powtarzają to następnie Sv- 
wiński, Pol i Surzyński, który zaznacza w 
„Monumenta“ (1887 r.), że niektóre utwory 
Gorczyckiego bywają zwłaszcza w Wielkim 
Tygodniu „po dziś dzień“ co roku wykony- 
wane, 

„Czy dziś byłaby ta wzmianka możluwą do 
wznowienia?" zapytuje prof. Chybiński, koń- 
czące swe pełne erudycji i=ssumienności wywo- 
dy o osobie znakomitego krakowskiego kom- 
pozytora, wypełniające pierwszą część niniej- 
szej o nim pracy. Druga jej część da obraz twór 
czości świetnego muzyka, który jeden jedyny, 
wiśród staropolskich kompozytorów „nie nm- 
siał być dopiero odkrytym w XIX wieku”. Wiel 
ka widocznie byla moc jego imienia i jego 
dzieła. Jul. Św. 


Iiscenizacja „Hamiela” w Moskwie. 


W roli tytułowej sławny Czechow, bratanek 
poety. 

m-m, Bolszewicy podporządkowują wszyst- 
ko i wszystkich swojej idci, w imię której na- 
wet w teatrze, z którego uczynili placówkę 
żywej i intensywnej propagandy, zaslosowu- 
ja swoje metody, marzucając autorom zamy- 
sły, których ci nigdy me żywik. Tak więc w 
poczet aktywnych komunistów ` został zali- 
czony — stary Szekspir, choć się go mikt nie 
pytał, czy zgadza się na takie partyjne wy- 
znanie. 

W myśl tej imteneji obleczono „Ilamlela* 
w szatę propagandowego dramatu komuni- 
stycznego. Reżyser tak zainscenizował dra- 


| niałnego artystę 


Radości i smutki krakowianina, 


mat cierpiącego królewicza i widownia mo- 
skiewskiego teatru musiała, chcąc nie chcac, 
tak go pojąć i oglądać. A więc król, jako sym- 
bol przestarzałego svslemu monarchicznogo, 
przedstawia się w takiej inscenizacji, jako 
zniedołężniały kretvn, królowa jako bliska o- 
błędu histeryczka, zaś dworzanie, to zgraja 
idjotów, ciemięzonych przez  despolycznego 
głupca, wyzutych z wszelkiej zdolności my- 
lenia, ze czci i wiary. 

Na tem tendemcyjnem tle wykwita cudo- 
wna postać „E eta“, odtworzona przez ge- 
zechowa. Czechow należy 


rych w całej Europie można policzyć na pal- 


dał się podporządkować politycznym inten- 
cjom reżysera, który pragnął wtłoczyć go w 
propagandową maskę typowego rewolucjoni- 
sty, walczącego w unię nowej idej z przesła- 
rzałym i znienawidzonym systemem monar- 
|chji. Toteż kreacja Czechowa odbija absur- 
dalnie ad całej inscenizacji swem czysto ludz- 
kiem ujęciem cierpiącego syna królewskiego. 

W przeciwslawieniu do innych kreacji 
F Hamleta" królewicz duński Czechowa mie 
jest bynajmniej chwiemie niedołeżnym deka- 
| dentem, klorego energję czynu pożera anali- 
anice, dociekające kunktalarstwo,  Moskiew 
ski Hamlet jest głębokim myślicieclem i Każ- 
da scena, każdy zamysł prowadza z żelazną 
konsekwencją do raz powziętego celu. Ham- 
lut w odtworzeniu Czechowa, to duchowe 
dziecię Dostojewskiego; wątpi i pragnie zwat- 
pienia swoje rozwiać logicznem, filozofiez- 
nem rozumowaniem. Widz musi zdawać $o- 
bie z tego sprawę, że zemsła tego Hamleta 
będzie straszna i nieubłagana, że on nie 
«cofnie się przed raz powzielym zamiarem. 
Jego rozslrząsanie problemu „być, albo nie 
być”, wydaje się naluralnem, ułębokiem za- 
stonawianiem się nad tą kwestją człowieka- 
myśliecicia, człowicka bardzo madrego. 

Toteż zrozumiałe i łatwo pojęte musi być 
szczęście Ilminleta, który w aktorach. ka- 
planach sztuki, znajduje bratnie dusze i tyl- 
ko im może powierzyć swoje cierpienia. Te 
okoliczność wyzyskał reżyser moskiewskiego 
teatru dla stworzenia prześlieznej, bajecznie 
subtelnej niemej sceny. Cestami jg mimiką, 
cichutko, jak to bywa w tajnych sprzysięże- 
niach, odsłania Hamlet przygodnym przyja- 
ciołom swoje zamysły, które oni w lot pod- 
chwytują i gestami dają mu do zrozumienia, 
że go pojmują i spełnią jego zamiary. 1 oto 
sym, który cierpi miewypowiedzianie z powo- 
du krzywdy ojca, mieubłaganie mści się i 9o- 
wierza’ wykonanie tej zemsty  mordercom, 
bez cienia słabości i wachania, poczem rad 
ze spolnioncego obowiązku spieszy bez wwogi 
w objęcia śmierci. 


MKonterfekt Balzaca. 


W tych dniach pojawiła się w Paryżu książ- 
ka, o której jeden z najpoważniejszych kryly- 
ków powiedział, że wybuchnie jak bomba pod 
pomnikiem Balłzaca. Tytuł książki: „Balzac 
mis à nu“, to znaczy „Balzac obnażony', Jak 
„wiadomo, Iramenzi weale się nie krępują na- 
wel wobec najwiqkszych swoich autorów Ii 
„obnażają” ich bez litości. Nie uszedł tego losu 
ani Wiktor Hugò, ani obcenie Anatol Eramce, 
am: wreszcie Balzac poraz nie wiadomo który. 
Niema wogóle takiego bożyszcza, któreby wa 
Frameji nie znalazlo swojego „obnażyciela” 

Wispomniana książka zawiera pamiętniki, 
które wydał p. Karol Leger, zdobywszy je 
szczególmiej szczęśliwym trafem, Pamietniki te 
nie są hezhnienme, jednakże p. Leger nie wy- 
miemia z meznanych powodów icih autora, któ- 
ry widocznie znał dobrze wielki świał za cza- 
sów monarchy lipcowej i drugiego cesarstwa. 
Zajmujacy jest portret Bernarda Framciszka 
Balzaca. oka autora „Komedji ludzikiej”, a 
jeszcze wiecej fizyczny kontertekt młodego To- 
narjusza Balzaca z mlodych jego lat, gdy wiel- 
kj pi sanz był tylko anonimowym autorem 
„Wann Chlore“, A oto ów konlerfckł: 

„Włody ezłowiek. wyróżniający się dosyć 
niedobrze, raczej królki niż mały, otyły i na- 
lany, z glową wciśwętą pomiędzy ramiona; 
plecy okragle i już  przygarbione, ramiona 


być tem tajemniczem, przyciągającem onem 
matury, a zupełnie mie wie jak się stał par- 
kiem... è 

Za zbliżeniem się do „Pola 
godny widzemia: ogromne pole | 
się pysznymi kwiałtostanami Tut coś jak- 
by łacha nieba wśród oceanu elunnr... Testes- 
my ma polanie Lea, Znów to pełne smaku ze- 
spolemie pracy ludzkiej z boską: altanki, pa- 
wiloniki, olbrzymi grzyb, eacana mleczaren- 
ka.. i pyszny, jedyny widok na równinę, po 
której mcamdrami wije się nasz polski Ska- 
mander. 

Stąd ciągną się dalekie, długie spacery w 
«cztery strony ogromnego lasu z rozmaiłemi te- 
renowemi urozmaiceniami i niespodziankami. 

Jest i przykra niespodzianka, Oto droga 
przecina las, Dzięki wybrukowaniu jej wapie- 
niem pyli ona „bosko“. Każde przejeżdżające 
auto ciągnie za sobą ten ogon nieszczęsneco 
krakowskiego kurzu, przed którym i tu nie 
znalazłeś człeku schronienia. Wedle obowia- 
zujących przepisów drogą lą wolno jeździć tyl- 
ko w niedzielę popołudniu. Ależ to właśnie o- 
kres, w którym najwięcej ludzi pragnie napić 
się niefałszowanego tlemu.., 

Wracając do Krakowa, również aulobusem, 
byłem świadkiem i aktorem zapasów, jakie 
pamiętam tylko z dni demobilizacji i wędró- 
wek ludów w r. 1918, Oto w chwili, gdy auto- 
bus zajeżdźa' na stację, tłum ludzi, liczący 
conajmniej sto osób, rzucił się na jego zdoby- 
cie! Ja byłem w tem przykrem położeniu, iż 
chcialem właśnie w tym momencie wyjść i to 
z mą ośmiolelnią Rysią! Po wydobyciu się z 
opałów, sam sobie gratulowałem: skończyło się 
tylko na zgubiemu pakumeczku i zanięciu su- 
kienek: mogło być gorzej. Ale ta niespodziana 
frekwencja publiczności świadczy, jak autobus 
był potrzebny! Z pewnością Zanząd Tramwa* 
jów wyciągnie konsekwencję i uruchomi w 
święta większą ilość wozów, 


| Lea“ obraz 
jebieszczące 


Z druciej strony w dzień powszedni mało 
kto z autobusu korzysta 


Stwierdziło się to, o czem już „N. Reforma” 
pisała: Ludzie nie mają ani pieniędzy ami dość 
czasu, aby dobijać się do wehikułu, znajdują- 
cego się na końcu miasta, Umieszczenie stacji 
autobusów na peryferji jest islolnie unikałem 
w swoim rodzaju, na którym źle wwchodzi 1 
publiczność i zarząd kolei elektrycznej. 

Gdy już mowa o autobusach, przypominam 
sobie lun pyszny amerykański wóz, który 
mógł uwieźć naraz z trzydzieci osób, a który 
miał kursować do Ojcowa z wiosną 1928 r. 
Piękne nasze nadzieje nie ziściły się. Droga 
do Ojcowa jest narazie wybrukowana dobremi 
chiami... Ojców trzeba odwiedzać jak pnzed 
wiekami piechotą... oczywiście o sam Ojców 
nie chodzi, bo o ile chcemy zrobić piękną wy- 
ciczkę w okolice Krakowa, to mamy tylko 
embarras de richesse. Żałuję tylko, że nieina 
dotychczas porządnej mapki turystycznej oko- 
lie „Krakowa, któraby pozwoliła zoryenitować 
się I meznającemu okolice. Grodziłoby sie taż, 
aby w niektórych punktach miasta znajdowa* 
ly się mapy okolic dużych rozmiarów. Można- 
by tego dokonać niewielkim kosztem, a dla 
wykieczek byłaby to nader cenna wskazówka... 

Z racji wycieczek nie wypada mie wspom- 
mieć jeszcze raz z uznaniem i radością o pro- 
jektowanym domu wycieczkowym. Sprawa ta 
eiąmie się już wskutek oporu rozmaitych (nie 
miejskich) czynników niepotrzebnie trzy lata. 
Myśl tę podjęło począlkowo krakowskie kura- 
torjum szkolne, a specjalnie wizytator W yro- 
bek, Obecnie przychodzi do sfinalizowania ro- 
kowań z m.nisterstwem W. R. i O. P., które 
wyasygnuje na ten cel ze specjalnych fumdu- 
szów, zbieranych we wszystkich szkolach — 
250.000 zl. Jak słychać, dom ten będzie de- 
rnier cri komfortu. Niczego tam mie braknie: 
tuszów, świetlice, pralni, jadalni, własnej ku- 


mi z dołęczkami; palce kiszeczkowałe i równe 


cach. Jako zbyt potężna indywidnalność, nie co do długości, z pazmokciami w żałobie. Tu- 


łów niepraporcjonalny spoczywał na ciężkich 
biodrach i nogach jamnika. zaplalających pod 
czas chodu, Brzuch obwasly jak bęben, cała po- 
stać kolysząca się. Twarz nie okupywała mie- 
doskonałości ciala; czoło wielkwe, aczkolw.sk 


| nieco niskie i wklęsłe na skroniach, z guzami 
k brózdami, było uwieńczone wysokim czubem, 
| 


rozczesanym na uszy; włosy czarne, bujne, 
lecz wiotkie i żle uwczesane; oczy szenoko o- 
twarie, błyszezące jak cezanne diamemty, byly- 
by wspaniale, gdyby nie piaty wyrazu infkws= 
zytorskiego, bezczełnego i cynicznego. Nos gru- 
by, kwadratowy, nakrapiany czarnymi wągras 
mi i kropfami potu o każdej porze. Usta obwi« 
gle, satyryczne, odsłaniały n.erówne zęby; po- 
liczki były wydęte, obnzmiale niezdrowo. Je- 
dymie broda byla piękna, wyrażajaca wolę i 
energie; niesluty miała już dwa i prawie trzy 
podbródiki” 

Nie była to chyba piękność męska, nawał 
gdybyśmy bardzo wiałe wad odliczyli na karb 
przesady. A jednak Balzac miał — jak to po- 
| wiadają niezaprzeczone szczęście do kabieł 
i to nie tylko platoniczne. Wspomniana książ- 
ka podaje wielce zajmujące przykłady. 

A jeszcze jedna uwaga. Francuzi posiadają 
trójcę uświęconą największych powieściopisa< 
rzy: Stendhata, Balzaca i TFlauherta. Konter- 
fokt  Balzaca bez wielkich zmiam możnaby 
przemieść na Stendhala. A jednak otyły, kró*= 
konogi. brzydki Stendhal, który wedle Monse- 
let wyglądał jak dyplomata z gębą drogue- 
nzysty', miał do kobiet mezgonsze szczeście, 
| Mądry wujaszek Gagnon, który młodego Hen- 
ryka Bevle'a — późmejszego Słendhala — wy 
kicrował na ludzi, powiedział pewnego raz 
do tłuściutkiego młodzieńca: 

— Jesteś brzydki, ale masz wywazistą wara 

1 jest jakiś wyraz, na który się biorą ko- 
biely. h. j—e. 


Zapiski literackie. 


— Dr. Mieczysław Orlowiecz: Plan rozwoju pole 
skiego wybrzeża morskiego. Nakładem Minister- 
stwa Robót Publicznyeh wyszedi świaro pod po- 
wyższym lytulem prolokó. ankiety, która obrado- 
wała w październiku ubiagłego roku w Gdyui przez 
trzy dni pod przewodniotwem ministra Maraczew= 
skiego, Jest to broszura o 152 stronach druku, 
która podaje dosłownie wygłoszone na zjeździe re- 
feraly 1 uchwalone wnioski, oraz streszcza dysku- 
sję. Do sprzedaży oddano broszurę  księgawni 
„Ruch S. 

— Mondalski Wrkter. „Szkoła średnia a przy- 
sposobienie wojskowe”, Brześć n. B„ wyd. „kwesy 
ilustrowane". Autor, z miwodn pedagog. dyr, gim- 
nazjum. wychodząc 4 założenia. że przysposobienie 
wojskowe jest w dame) chwili w naszych szkołach 
średnich „przedmiotyun martwym' pozbawionym. 
związku z innvmi. stara się je ażywić, postawić w 
środkowym punkcie zainteresowań szkoły, nietylko 
przez podniesienie poziomu tej wiedzy wołakowej, 
jakiego można udzielić przyszlemu  asvirantowi 
olficerskiemu w zakresie rozmaitych przedmiotów 
szkolnych, ale i to przedewszystkiem — przez uczy 
mienie przysposobienia wojskowego, ujętego przecef 
bardzo szeroko, środkiem i sposobem wychowanie 
narodowego w dzisiejszej szkole... Wychodząc £ 
zalożenia, że gimnazjum dzisiejszemu, mawet i bez 
jego winy, brak idemu, biak tego dueha, któryby 
je ożywiał a miodzież wiódł na wvżyny, dopatrz= 
je się amor w przysposobienin wojskowem, pole- 
fającem zresztą mie na Ż godzinach „hufca“, ale 
preznikającem cały program szkoły, tego czynni. 
ka, który jest w słanie podnieść ideowy poziom 
szkoły, stworzyć nowe wanlości, wypełnić żvcie 
szkoły może nie nową, ale pełna znaczeniu; be- 
ścią. — Broszura niewielka (20 str.) ale ciekawe 
i zaslugująca na to, bv stała się źródłem dyskusji 
nad najzywołniejszymi, a w miej poruszonymi zas 
gadniemanu szkoły i obywatelskiego wychowaniu. 


cinni.. Pomieścić będzie mógł taki dom około 
400 osób naraz. Można z góry powiedzieć, że 
rozwój Krakowa jako centrum  turystveznego 
zacznie się dopiero z oddaniem tego domu do 
użytku publiezmego. Z pewmością dom ten nie 
będzie złym interesem przy frekwencji, jakiej 
nożna się spodziewać... 

Co jeszcze Krakowianina cieszy i smuci? 
Ot, smuci mnie, że Kraków nie jest Pnuszko- 
wem... Rada miasta Pruszków sapere audit. 
Powiiedzieli sobie, że nie chcą wódki i mie chcą 
zysku z alkoholu. Jak oni sobie bez tuch po- 
ważnych wpływów „dadzą rade“?. Jch rzecz. 
A nroże talk żle nie będzie. Przecież, żeby kraj 
był jak najbardziej „suchy“, to człowiek szuka 
„wilgoci w takiej lub innej formie. Zawsze 
coś będzie się w takich bylych szynkach pić. 
lLemonjada, lekkie piwo, kawa, czy herbala... 
Ameryka wytrzymała  prohibicję, Pruszków 
wytmzywnuje, możeby tak teraz Kraków spró= 
bował? 


Rzeczą, która niemile udenza w Krakowie, 
to plaga żebracza. Gdzieś na zachodzie z że* 
hrakatmi jakoś sobie poradzono. W powieścia”n 
i artykułach naczytałem się o żebrakach Pu= 
ryża. Tymczasem jakież było moje zdziwienie, 
gdym przez parę tygodni pobytu w Paryżu nie 
widział żebraków. A raczej znalazłem dwóch, 
dosłowmie dwóch dziadusiów. Czyżby wszyst= 
kim się tak dobrze powodziło, że w tej porze 
letntej wyjechali do Tronville? Sądzę jednak 
raczej, że się ich pozbyto w inny sposób. Że 
brak krakowski jest plagą sklepów (nieraz w 
piątek żebracy to jedvmi klijenci), utrapieniem 
slużby domowej, miebezpieczeństwem dla ca- 
tości naszego miemia. Czyż zachowuje się ich 
diatego, ponieważ malowniczo gamirują za- 
bytki śródmieścia? Nje sądzę, żeby nasi kon- 
serwatyéci chcieħi aż tak konserwować... 


Cracoviensis. 


NOWA REFORMA 


Dnia 9 czerwca 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W sztuce | 
Ossypa Ilymowa „,Bronx-express", która wchodzi | 
dziś w sobotę na afisz, obok wykonawcy roli głó- 
wnej p. Leliwy grają: jego żonę Sarę p. Klońska, 
ich dzieci pp. Kostecka i Bednarska, nieśmialego 
mledzieńca p. Rozmarynowski, a slarozakonnego 
nauczyciela p. Kustowski. Świat „milionerów“, o- 
%ywiony z aliszów reklamowych, reprezentują Plu- 
to. twórca wody .higjenicznej p. Komomieki, 
Bracia Śmith, fabrykanci cukierków na kaszel — 
p. Strzelecki j Surzyński, Murad, odaliskę, palącą 
papierosy tej firmy — p. Jaroszewska, Arrow, wy- 
twórcę kołnierzyków — p. Karczewski, dziecko 
Nestle'a — p. Zelwerowiczówna, Ciotkę Jaminę, 
sprzedającą wafle — przeobrażona Sara, — p. 
Klońska. W ten groteskowy świał wprowadza Hur- 
gerstolza faktor nieudalych interesów Jankiel — 
p. Milski, a kelnerem z rysami konduktona kolei 
podziemnej jest p. Żurowski. Reżyserowa? p. Ha- 
lewicz, dekonował p. Fedkowicz, ilustrację muzy- 
czną wybrał p. Meyerhold. „Bronx-expres* powtó- 
rzomy będzie jutro w niedzielę wieczorem, jeszcze 
w gmachu teatru. od poniedziałku zaś począwszy 
przy ul. Rajskiej. W niedzielę ostatnie popołudnio- 
iwe przedstawienie w sezonie, na którem dana bę- 
dzie „Zazdrość'. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w 
Krakowie odegra w niedzielę dnia 10 bm. o g. 7.30 
wieczorem 'premjerę — operetkę w trzech aklach 


| „Silva 
| Odezyt p. t. „Prowincja i prowinejusze — czyli ży- 


Audycja dla dzieci w wykonaniu p. Z. Noskowskie- 
go, art. T. P.; g. 18.30—18.50: Pogadanka w języku 
frane. p. t. „L'Initiateur du lyrisme en France-Fran- 
cois Vilion' wygl. p. Omer Neveux; g. 18.50-19.10: 
rernm“ wygl. Busiakiewicz; g. 19.10—19.40: 


cie w małych domkach“ — wygł. prof. J. Soplica; 
g. 19.40—%0: Odczyt p. t: „Czy zwierzęta posługują 
się narzędziami“ wygł. dr. St. Błachowski, prof. U. 
P.; g. 20—20.25: Przerwa; g. 20.30—22: Koncert pieśnl 
polskiej. Udział biorą: Chór „Harmonja* pod batutą 
p. St. Poradowskiego, F. Krysiewiczowa (sopran), 
g. 22—232.20: Sygnał cząsu, komnnikaty: meteor. i 
sportowy; g. 22.0—22,50: Nadprogram, wygłosi p. 
Jannsz Warnecki, ant. Teatrn Polskiego; g. 22.50—24: 
Mnzyka taneczna z Palais Royal. 

Katowice. (422) G. 10.15—11.%5: Transmisja nabożeń 
stwa z Wilna; g. 12—12.10: Ssgnał czasu, komunikat 
lotn. met. oraz hejnał z wieży Marjackiej w Kra- 
kowie: g. 16—16.90: Odczyt religijny: g. 16.00—16.40: 
Pogadanka z działu: ,„Ogroduik śląski“, œ. 16.40— 
17: Odczyt rolniczy z Warszawy: g. I1—18.30: Trans- 
misja koncertu popularnego z Warszawy; g. 18.30— 
18.55: Rozmaitości; g. 18.55—19.10: Przerwa; g. 19.10— 
19.85: „Dery | bojki śląskie“ — wygł. Karlik z Ko- 
cyndra (prof. St. Lizoń); g. 19.35—20: Przegląd ty- 


|godniowy p. t. „Ze świata — odkrycia, zdarzenia. ln- 


dzie” — wygl. inż. St. Nitsch; g. 20—%0.15: Przerwa; 
g. 20.15—22: Transmisja koncertu popularnego 3 War- 
szawy: g. 22—227.30: Sygnał ozasu oraz oraz komuni- 
katy: lotn.-met, PAT t sportowy; g. 22.30—23.30: 
Transmisja muzyki tanecznej. 

Wilno. (435) G. 10.15: Transmisja nabożeństwa z Ba- 
zyliki wileńskiej: g. 12: Transmisja z Warszawy: 8Y_ 
gnał czasu, hejnał z nwieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat lotn. met.; g. 16—17: Transmisja odczytów 
z Warszawy; g. 17—18.30: Transmisja z Warszawy: 
gz. 18.35—19: Odezyt w języku litewskim wygłosi J. 
Krannajtis; g. 19—19.35: Muzyka z płyt gramofon.; 
g. 19.35—19.00: Audycja dla dzieci w wykonaniu ucze- 
nie gimn. A. Czartoryskiego: g. 19.50: Rozmaitości: 
g. 20.15—22: Transmisja z Warszawy; g. 22.30—23.30: 
Transmisja muzyki tanecznej z Warszawy. 


„Szalona Lola“. Od godz. 2 pop. zabawa oguodo- 
wa. 


——— 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 


Sobata 9 czerwca: „Bnonx-express" (Premjera — 
nowość). 

Niedziela 10 czerwca popol.: „Zazdrość“ (ceny 
popoludnione). 

Niedziela 10 czerwca wieczór: „Bronx-express". 

Poniedziałek 11 czerwca: „Bronx-express' (w 
teatrze „Nowości“ przy ul. Rajskiej). 


——0) 


CHÓR FIŃSKI Suomen Laulu którego koncerty 
w Warszawie uwieńczone były wielkim sukcesem 
artystycznym, wystąpi raz jeden w Krakowie, a to 
w dniu 11 bm. w Starym Teatrze. Zapowiedź przy- 
jazdu tego najlepszego zespolu chóralnego Finlan- 
dji, który koncertuje we wszystkich centrach euro- 
pejskich, wywołała w naszem mieście wielkie za- 
interesowanie. Chór Suomen Laulu jest zespołem 
miczzanym, liczącym ponad 40 osób.  Dyryguje 
prof. Klemetti. Bilety na komcent sprzedaje kasa 
koncertowa Starego Teatru. 


ADELA BAUMINGER, znakomita artystka, któ- 
ra występuje w Krakowie w niedzielę 10 bm. jest 
rodowitą Polką. Ostatnie jej występy we Wiedniu 
à Holandji obudziły niezmierny podziw prasy, 
która podniosła zgodnie szlachetność jej tonu, so- 
lidność łechniki, głębokie zrozumienie, muzyka|- 
ność i wielką kulture. 

KONGERT JANA KIEPURY odbędzie się w Kra- 
kowie, w piatek 15 bm. w Starym Teatrze, 

EMR ——REERÓRAAAAONAY 


KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE*", dawn. 
eCity“, ul. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) tel. 823, 
Codz. przedstawienie. — sobotę i niedzielę popoł.: 
Viv-Eeklock. — Wstęp wolny. 


Program stacyj radjoioniczngch: 


na niedzielę 16 czerwca 1928 r. 


Kraków. (566) G. 10.15—11.45: Transmisja nabożeń- 
Btwu z katedry katowickiej; g. 12: Transm. sygnału 
czasu, hejnałn z wieży Marjackiej, komunikatu lotn. 
met.; g. 12.10—15: Przerwa; g. 15—15.10: Transm. kom. 
met.; g. 15.10—16: Przerwa; g. 16—16.20: Pogandanka 
dla rolników: dyr. K, Kostka: „Kasy Stefczyka w 
Małopolsce", g. 16.20—16.40: Odczyt p. t.: „O próbach 
zdatności konia roboczego”, wygł. dr. R. Prawuchcń- 
ski. prof. U. J.; g. 16.40—17: Dr. St. Waśniewski: 
„Krunika rolnicza“; g. 17—18.%0: Koncert propagandy 
pleśni ludowej w szkołach powszechnych. Pieśni lu- 
dowe na chór dziecięcy 2 i 3 głosowy wykona zespól 
wokalny dziatwy szkolnej 40-tej szkoły powszechnej 
im. św. Stanisława w Krakowie pod kier. p. J. Su- 
wary; g. 18.30—18.55: Rozmaitości i komnnikat spor- 
towy; g. 18.55—19,10: Przerwa; g. 19.10—19.35: Odczyt 
p. t. „Bieliczka'* (ze starych baśni górniczych), wygł. 
p. J. Słowik, sztygar; g. 19.35—%0: Odczyt p. t. „Ta- 
try w baśni, legendzie i poezji polskiej", wygł. p. 
Inglot; g. 20—20.05: Transmisja hejnału z wieży Ma- 
riackiej; g. %0.05—320.30: Odczyt p. t.: „Literatura 80. 
wizdrzalska w Polsce“, wygł. p. J. A. Madey; g. 
20.30: Koncert wieczorny. W programie arje i duety 
operowe. Wykonawcy: pp. P. Miączyński, St. Dagmar 
Paczowska, M. Demar-Mikuszewski, akompaniuje 
dyr. B. Wallek-Walewski; g. 292—22.30: Transmisja 
komunikatów z Warszawy; g. 22.30—23,30: Transmisja 
muzyki tanecznej, 


Warszawa. (1111) G. 10.15—11.45: Trasmisja nabożeń- 
stwa z Wilna; g. 12: Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, kom. lotn. met.; g. 12.10—15: 
Przerwa; g. 15: Komunikat met.; g. 16—16.20: Odczyt 
p. t „Dlaczego ralnik powinien prowadzić rachun- 
kowość swego gospodarstwa“ — wygl. p. W. Chmie- 
łecki: g. 16.20—16.40: Odczyt p. t. „Zasady racjonal. 
nego budownictwa wiejskiego“ — wygl. p. K. Kali- 
nowski; g. 1640—17: Odczyt p. t.: „Najważniejsze 
wiadomości I wskazania rolnicze“ — wygł. p. S. Me- 
drzecki; g. 17—18.30: Transmisja z Doliny Szwajcar- 
ekicj. Wykonawcy: Orkiestra filharm. po dyr. K. 
Wilkomirskiego | W. Walewska (śpiew); g. 18.30— 
16.55: Rozmaitości: g. 18.55—19.10: Przerwa; g. 19.10— 
19.35: Odczyt p. t.: „Nad Adrjatykiem“ — wygł. prof. 
A. Janowski; g. 19.35—20; Tydzień kobiecy w radjo. 
Odczyt p. t. „Czynnik organizacji w gospodarstwie 
domowem" — wygl. p. L Szumlakowska: g. 20.15: 
Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry filharmonioz- 
mej pod dvr. Tad. Mazurkiewicza, K. Krukowskiego 
(5piew) i WŁ Wochniaka (skrzypce). W przerwie ko- 
munikat Tow. do hodowli koni w Polsce: g. 22—22.05: 
Sygnał czasu, komunikat latn.-met.; 22.05—22.20: Ko- 
munikaty P. A. T; g. 22.20—23.30: Komunikaty: po- 
licyjny, sportowy | nadprogram: g. 22.30—23.30: 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji „Oaza'. 
Orkiestra pod dyr. Wacława Roszkowskiego ł len. 
Karbowiaka. 

Poznań. (344.8) G. 10.15—11,45: Transmisja nabożeń- 
stwa z Bazyliki wileńskiej: g. 12—12,25: Odczyt z 
działu rolniczego — poprzedzony sygnałem czasu; g. 
12.25—12.50: Odczyt z działu rolniczego: g. 12.50—-13: 
Svgnał ozasu — „gawęda reporterska (wygl. p. red. 
Winiewiez): g. 13—13.15: Biuletyn Zjednoczenia Mło_ 
dzieży Polskiej: g. 17.20—17.%0: Odczyt p. t.: „Rea- 
liz mmpolski — a działalność powleściopisarska Prusa 
wygl.. dr. T. Grabowski, prof, Un. P.); g. 11.50—18.50: 


Kutura i sztuka. 


Konkurs na stypendja 
dla słuchaczy politechniki. 


Ministerstwo Robót Publicznych ogłosiło za 
pośrednictwem Politechniki Warszawskiej i 
Lwoskiej konkurs na stypendja dla słuchaczy 
zwyczajnych inżynierji lądowej, wodnej, archi 
tektury i miernictwa, którzy zobowiążą się 
wstąpić po ukończeniu studjów do służby pań- 
stwowej. Stypendja będą przyznane studentom 
którzy ukończyli przynajmniej pierwszy rok 
studjów. Dla Politechniki warszawskiej przy- 
znano 11 stypendjów po 1500 zł. rocznie, dla 
lwowskiej 6 stypendjów po 1250 zł. rocznie. 
Bliższe szczegóły zawarte są w ogłoszeniach 
konkursu, przesłanych Rekloratom. 

MN | SE 


POLA NEGRI ORGANIZUJE WIELKI KONCERN 
FILMOWY W POLSCE. Według informacji „Gło- 
su Polskiego", w połowie bieżącego miesiąca przy- 
będzie do Warszawy Poła Negri, celem zorgani- 
zowania wielkiego polskiego koncemu filmowego. 

WROCŁAWSKIE POLONICA. Wychodzące we 
Wrociawiu „Jahrbücher fur Kultur und Geschichte 
der Slaven“, wydanym obecnie zeszytetn czwartym 
tomu III ukończyły trzeci rok istnienia. (Dopiero 
4eraz zacznie się ukazywać analogiczne wydawni- 
ctwo polskie p. t.: „Ruch slowiański'). Jak po- 
przednie zeszyty, tak i obecnie wydany zawierają 
sporo polomików. Znany badacz dziejów reformacji 
w Polsce pastor Teodor Wotschke zamieszcza ar- 
tykuł p. t: „Polnische Studenten in Leiden". W 
dziale miscellaneów Otło Forst Bałaglia omawia 
„polskiego Fausta“ w tłumaczeniu Zegadłowicza, 
oceniając tłumaczenie bardzo pochlebnie: „tłuma- 
czenie Fausta“ Zegadłowicza jest czynem artysty- 
cznym, który nie powinien przejść przez Niemcy 
niezauważony i nieprzemyślany. Ze wszystkich 
starań o zapuszczemie korzeni na obcym gruncie 
przez tragedję Goethego udała się ta rzecz dotąd 
tvlko w Anglii; kczni francuscy pośrednicy od cza- 
sów dni romantyzmu, zadali dziełu niemieckiemu 
i jego wiecznej treści więcej gwaliu. niż przysługi”. 
Ta rzecz obeonie udala się Polsce. — Hans Jessen 
umieszcza w miscellaneach artyku? p. t: „Eim 
Breslauer Buchdruck und das Königreich Polen". 
W działe recenzyj z książek, M. Laubert z wła- 
ściwym sobie jadem pisze o książce Reckego (,.Die 
polnische Frage“) i o drugiem oblężeniu Przemy- 
śla, E. Hanisch i o wydawnictwie komedyj Fredry 
przez E. Kucharskiego, O. F. Battaglia o 2-gim t. 
Pamiętnika IV zjazdu historyków polskich i o wy- 
dawnictwie portretów Vigóe-Lebrum. W dziale 
przeglądu czasopism osobna pozycja — jak stale 
— poświęcona Polsce. 

NIEPRAWDOPODOBNA IGNORANCJA, CZY 
TEŻ ZŁOŚLIWOŚĆ  SŁYNNEJ  AMERYKAŃ- 
£KIEJ ENCYKLOPEDJI W SPRAWACH POL- 
£KICH. „Dziennik Chicagowski' donosi: Kto się 
interesuje praktycznie propagandą polską w Sta- 
nach Zjednoczonych. powinien 'przegłądnąć dział 
biograficzny najnowszego wydania t. zw, Webster's 
Dictionary. Dział tent zawiera tysiące nazwisk lu- 
dzi, którzy w ciąmu wieków przeszli z jakiejkol- 
wiek racji do historji. Jest rzeczą charakterystyczną 
że wśród wvmienionych tam wybitnych i mniej 
wybitnych osobistości — Polaków jest zaledwie kil- 
kunastu, przyczem pominięto caly szereg najslyn- 
niejszych nazwisk, które musiały się obić o uszy 
nawet największych obcvch ignorantów Reymonta, 
naprzykład, niema wcale, jakkolwiek inni odzna- 
czeni nagrodą Nobla zostali wymienieni. Przy na- 
zwisku Sienkiewicza, pominięto wzmiankę o na- 
grodzie Nobla, tosamo przy nazwisku Sklodowskiej- 
Curie. Z wielkich malarzy polskich — niema pra- 
wie nikogo — i tak do końca. Natomiast pelno jest 
nriernot obcych. Wymieniono cały szereg drugs- 
rzędnych poetów rosyjskich z ubieglego stulecia. 
W jednym wypadku wymieniono nazwisko, bez po- 
dania kim dana osoba bvła! Przy nazwisku Kopar- 
nika jest wzmianka „Polish or Prussian Astrono- 
mer“ — (,połeki, czy też pruski astronom"). Je- 
śli się zważy, że tego rodzaju encyklopedyczne wy- 
dawnictwa jak Webster są traktowane w tym kra- 
ju, jako źródla „wiedzy nieomylnej', jasnem jest 
jaka szkoda dzieje się Polsce przez pomijanie jej 
zasłużonych synów i cór. 

MUZYKA POLSKA W MORAWSKIEJ OSTRA- 
WIE. W tych dniach odbył się staraniem Konsu- 
latu R. P. w Mor. Ostrawie recital muzyki polskiej 
w wykonaniu pianisły i kompozytora, prof. Wład. 
Burkalha z Warszawy. Program zawierał wylącznie 
muzykę polską: Chopina, Paderewskiego,  Fitel- 
berga, Różyckiego, Szymanowskiego i Burkatla. 
Koncert prof. Burkatha połączony był z odczytem 
jeto o muzyce połskiej od Chopina do epoki wspól- 
czesnej, 
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SENSACJE TEATRALNE BERLINA. Teatr Rein- 
hardta w Berlinie wystawił sensacyjną sztukę „Pro- 
ces Mary Dugan". W sztuce tej scena zamienia się 
na salę posiedzeń trybunału, a role sędziów przy- 
sięgłych i audytorjum obejmuje publiczność. Głów- 
ną rolę kobiecą gra słynna aktorka Lucie Mann- 
heim. Dużem powodzeniem cieszy się też w Ber- 
linie sztuka Shipmana-Rimera „Zbrodnia“, ame- 
rykański melodramat o szlachelnym złoczyńcy i 
niewinnych zbrodniarzach. 

50-LECIE OPERY  DREZDEŃSKIEJ. Drezno 
przygotowuje wielkie uroczystocśi muzyczne i sze- 
reg cyklów operowych ku uczczeniu  50-letniego 
istnienia gmachu swej opery. 

WYSTAWA PLASTYKI NADNOTEGKIEJ I PO- 
MORSKIEJ. W muzeum miejskien w Bydgoszczy 
urządzono wystawę dwudziesiu malarzy, rzeźbia- 
rzy i grafików Nadnoteciąa i Pomorza. 

WYSTĘP  PIANISTKI POLSKIEJ W RZYMIE. 
Pianistka p. Jadwiga Zaleska komcertowała w Rzy- 
mie na raucie, wydanym przez pp. Dubieńskich, 
w obecności kilkuset osób z pośród elity towarzy- 
stwa włoskiego, przedstawicieli dyplomacji, oraz 
świata artystycznego. Artystka grala utwory Cho- 
pina, Paderewskiego, Niowiadomnskiego, Statkow- 
skiego i im. 

KONCERT STANISŁAWA NIEDZIELSKIEGO W 
LONDYNIE. Pianista Stanislaw Niedzielski koncer- 
tował w tych dniach w Londynie w sali Cristall 
Palace na festivalu Ligi Narodów. Pianista polski 
odegrał utwory Chopina, Różyckiego, Wielhorskie- 
go, Perkowskiego i Szymanowskiego. 

WYSTAWA TKANIN GOTYCKICH W GOBE 
LINS. W Gobelins otwarta zostala wystawa tkanin 
gotyckich, zawierająca najpiękniejsze tkaniny ze 
wszystkich kościołów Francji. Znajdują się tam naj- 
cenniejsze okazy gobelinów francuskich, jak słyn- 
na „Apokalipsa“, należąca do katedry w Angers, 
„Żywot Madonny“ z katedry w Reims, „Madonna 
Chwalebna* z Luwru etc. Wystawa otwarta będzie 
przez cale lało. 


przegląd czasopism. 


— Wyszedł z druku Nr. 24 „Kobiety Współcze- 
snej". Na miejscu naczemem daje cenny artykul 
p. H. Witkowskiej z Cyklu „O wyborze zawodu”, 
dalej idą artykuły pośmiertne, Święto Malki, któ- 
re szereg organizacyj obchodizć będzie u nas w 
dniu 10 bm. Bogaty dzia: literacki, który skupia 
wybitne próra autorskie z p. Marją Dąbrowską ra 
czele, ładne ilustracje, a zwlaszcza reprodukcja Wy 
spiańskiepo „Kobieta z dziewczynką” składają się 
na piękną całość. Dodatek „Mój dom“ daje ladne 
modele sukien z firmy paryskiej „Mode Pratique“. 

— „Morze“ — organ Ligi Morskiej i Rzecznej. 
W tych dniach ukazał się zeszyt VI-ty (czerwco- 
wy) miesięcznika „Morze“, organu Ligi Morskiej 
i Recznej, zawierający bogatą treść. 


U m umyka _- W" 
Codzienny towarzysz kobiety. 


Kraków, 9 czerwca. 

Nie mamy tu na myśli ami męża, ani przy- 
jaciela kobiety, bo wszakże ten nie zawsze by- 
wa jej codziennym towarzyszem. Ale chodzi 
nam o tak niezbędny szczegół garderoby nie- 
wieściej, jak płaszozyk. Bez płaszcza kobieta 
ami dnia obejść się nie może. Bo choćby dzień 
nawel w lecie pałał żarem słońca, to wieczór 
zawsze bywa chłodniejszy, wymaga jakiegoś 
okrycia. Kostjum „tailleur“ jest wprawdzie 
modny, ale jest to tylko odrębny rodzaj toale- 
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Elegancki płaszcz letni — kreacja paryska. 


ty spacerowej, podczas gdy płaszcz zaleca się 
przez swoją uniwersalność. Można go narzucić 
na każdą suknię jasną czy ciemną, wełnianą 
lub gedwabną, na sukienkę sportową, na toa- 
letę wtzytową, Toaleta wieczorowa i balowa 
wymaga obecnie capeu, który jednakowoż w 
swpich najnowszych fonmach zaczyna się co- 
raz bandziej oddalać od peleryny a zbliża się 
znowu w linjach do płaszcza. 

Moda daje nam w tej dziedzinie ogromny 
wybór. Można sobie obrać płaszcz odpowiedni 
do każdej toalety, do pory dnia i stosowny do 
akałiczności. 

Bardo modne i praktyczne są płaszcze 
apontowe doubles, które można nosić na obie 
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stromy. W lecie nosić się będzie dużo czarnych 
jedwabnych płaszczyków. Modne są rówmież 
płaszcze kolorowe z odlkładanemi dlugiemi koł- 
nierzami innej barwy, przyczem taki płasz= 
czyk z kashy lub z innej miękkiej weny ©- 
zdobiony jest zawsze barwnym jedwabiem. — 
Prawie nieodzownym  szczegółem wszystkich 
tych płaszczów według ostatniej mody są pa< 
ski, bądź to z tego samego materjału co i 
| płaszczyk, bądź to ze skóry lub z jedwabiu. — 
Paski te umieszcza się nie na linji bioder jak 
dawmiej, ale wyraźnie w pasie, bo talja, jak 
wiadomo, zmieniła obecnie swoje położenie. 
Ogólna tendencja w modzie do nadania u- 
biorowi koblecemu charakteru bardziej miewie+ 
ściego, zaznacza się również wyraźnie w dzie- 
dzimie płaszczy, które występują w formach 
coraz wyraźniej fantazyjnych. Rozmaite pliso- 
wania, układane faldki, różnego rodzaju fal- 
banki, rysze, pewne formy tuniczek, aplikacje, 
naszycia z tasiemek jedwabnych, najrozmait- 
szego rodzaju kroje skomplikowane azynią Z 
płaszczykka współczesnego nieraz prawdziwe 
cacko. Oczywiście wszystkie te ozdoby są nie- 
aktualne przy płaszczu wybitnie sportowym, 
który ma cel wyłącznie praktyczny. Okłady 
futrzame przy letnich  płaszczach nie są tak 
modne jak w ubiegłym sezonie. Jaga. 


| on E 
Czy rak ma tio zakaźne? 


W jaki sposób i dlaczego powstaje rak, dotad 
wlaściwie nie wiemy. Jedni twiendzą, że rak 
jest dziedziczny, inni uważają go za wadę TOZ» 
wojową lub brak równowagi biologicznej Xo+ 
mórek, a nie brak i takich, którzy są zdania, że 
rak ma za przyczynę jakiś czvnuik po za oT- 
ganizmem, czyli tło zakaźne. Na 52 posiedze- 
niu towarzystwa chirurgicznego w Berlinie, 
prof. Heidenhain wygłosił odczyt, w którym 
oświadcza się stanowczo za zakaźnem pocho= 
dzeniem raka, a doszedł do tego wmiosku na 
mocy swych 40-letnich obserwacyy. 

Otóż przedewszystkiem mie ulega już wątpli- 
wości, że rak może być przeniesiony z jedne- 
go osobnika na drugiego, a więc Z człowiełka 
na człowieka, z człowieka ma zwierzę a nawa. 
roślinę. 

Tak np. Heidenhain przenosił raką z ozło- 
wieka ma myszy, przyczem co ciekawe, nieraz 
nowotwór ukazywał się nie w miejscu zaszcze- 
pionem lecz w zupełmie innem. Rozróżniamyy 
jak wiadomo, dwa rodzaje nowotworów złośli- 
wych: właściwe raki i mięsaki. Otóż H. udało 
się po przeszczepieniu raka otrzymać w no 
wym organizmie mięsaka i odwrotnie, co przes 
mawiałoby za tem, że czynnik wywołujący no- 
wobtwór, może wywołać w organizmach różne 
reakcje, zależnie od indywidualności, a więc u 
jednych (zwykle młodych mięsaka, u innych 
(starszych) raka. < , 

Wiemy także, że rak wystąpić może nieras 
nagle, np. po urazie, dalej na tle innego c1er- 
pienia (np. wrzodu żołądka, kamieni), ale też 
i magle zniknąć samorzutnie bez leczenia. 

Również pewne substancje usposobiają do 
tworzenia się raka np. ter, parafina, sadza, 2+ 
milina, a także systematyczne działanie pro- 
mieni Roentgena (rak u lekarzy ma rękach), 
odgrywa tu rolę. 

Zaszczepiony szłucznie zwierzętom rak, zwy+ 
kle nie zjawia się od razu, lecz dopiero po kila 
ku miesiącach, a nawet po roku, jeżeli więć 
chodzi tu o jakiś zarazek, to jest on odmienny, 
pd zwykłych czynników chorobotwórczych. , 

Badania te podkopują bardzo teorję dzie 
dziczności raka, co zgadza się z faktami. Gdy“ 
by nak był dziedziczny, to wobec jego częstości 
w rodzinach, wszyscy niemal bylibyśmy na 
niego skazani. Z drugiej strony badania te da- 
ją nam nadzieję, że jednak może wikońcu uda 
się nam wykryć właściwą przyczynę raka, a 
wtedy leczenie tej strasznej klęski ludzkości 
będzie tylko kwestją krótkiego czasu. 

Dr Adoif Klęsk. 
c 
ŚJ 

Krótkie fale elektromagnetyczne 
jako Środek leczniczy. 


Donoszą z Nowego Yorku. Dwóch uczonych 
amerykańskich profesor William Richards i 
dr. Alfred Loomis po dłuższych studjach i pró- 
bach doszli do przekonania, że krótkie fale 
slektromagnetyczne, stosowane w komunika- 
6ii radiowej są doskonałym środkiem leczenia 
choroby paresis. Pacjent, wystawiony na dzia- 
łanie "al, może. być uleczony. gdyż fala ta pod 
nosi temperaturę krwi do takiej wysokości, w 
jakiej bakcyle żyć nie mogą. Dotychczasowe 
próby podnoszenia temperatury krwi zapomocą 
wstrzykiwania w chorych na paresis bakcy- 
lów malarji, nie dawały nalczytych wyni- 
ków, ponieważ lekarz nie mógł regulować 
iemperatury w ten sposób uzyskanej. Jak do- 
nosi „N. Y. Times“ w Instytucie Rockefellera 
odbywają się obecnie dalsze próby nad wyna- 
lazkiem wyżej wymienionych dwóch  uczo- 
nych, przyczem biologiczna strona wynalazku 
jest spocjalnie uwzględniana. 
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Car Mikołaj II. zabójcą 


swego starszego brata. 


Okoliczności, które poprzedziły wstapienie na 
tron ostatniego władcy Rosji. 


Żadna historja dynastji europejskiej nie ob- 
fiiawała w tyle tajemniczych intryg i knowań, 
w tyle krwawych rewolucyj pałacowych i 
sikmvtobójczych morderstw, co histonją carów 
Rosji. Qzłonkowie rodziny carskiej, którzy mor- 
dowali z premedytacją lub w chwilowym szale 
wlasnych, a niewygodnych lub zmienawidzo- 
nych krewnych. 

Dzisiaj dopiero wychodzą na jaw tajemnicze 
okoliczności, wśród których olyął panowanie 
car Mikołaj II. Jak wiadomo, nie on był począt- 
kowo desygnowany na to odpowiedzialne sta- 
mormisłkko, lecz starszy jego brat Jemzy, wyjpo- 
sażony przez naturę we wszystkie walory du- 
cha i ciala, potrzebne władcy tak rozległego 
i potężnego mocarstwa, jakiem byla wówczas 
Rosia. W. książę Jerzy umarł na tajemniczą 


cliorobę na Krymie, lecz naród nie wiedział. | 


czemu należało przypisać nagłe zapadnięcie 
na zdrowiu ulubionego następcy tronu. Dzie- 
dzicem korony carów mianowamo niedołeżne- 
go. ogólnie nielubiamemo w, ks. Mikołaja. Mało 
było dopuszczonych do tajemnicy, że tenże 
właśnie Mikołaj był zabójcą słanszego brata. 

Naturalnie, jak to najczęściej bywa — aher- 
chez la femme — kobieta była przyczyną zwa- 
dy medzy braćmi, a wlaściwie walki na pię- 
ści, która bezpośrednio spowodowało chorobę 
i zgon Jerzego. 

Rzecz miala się nastąpująco: Wielki książę 
Mikolaj miał kochankę, tancerkę w balecje o- 
pery, Matyldę Krzesińską, która ubósitwiał i 
bez której dosłownie żyć nie mógł. Pałac, kló- 
ry zbudowali dla tancerki najznakomitsi ar- 
chiłtekci, był dla swego okazalego piękna ee- 
lem wycieczek dla wielu ciekawych i stał się 
sławnym w całej Rosji. Brylanty Knzesińskiej 
miały olbrzymia wartość. © gorącem uczuciu, 
jakie żywił wielki książę Mikołaj dla artystki, 
dowiedział się car Aleksander i skazał kochan- 
kę syna na banicję. Lecz gdy to mie pomogło, a 
mawot Mikołaj osobiście zareagował przeciw 
przemocy ojca, znieważając czynmie „eradona- 
czajniika' petersburskiego, car skazał Mikoła- 
ja na tymczasowe wygnanie. Srogi ten środek 
zaradczy upozorowano wyjazdem księcia 
okolicznych krajów na podróż naukową. 

A tymczasem w Petersburgu działy się dziw- 
me rzeczy. Oto sam piękny, niezw yciężony, 
wwszechpotężny następca tronu, wielki książę 
Jerzy zaczął „wichodzić w drogę“ małemu, nis- 
pozornemu Koli, umizgając się do jemo kochan= 
ki. Nie wiadomo, czy azynił to z własnej ini- 
cjdtyiwy, czy też z najwyższego poduszczenia. 
Włajemmiczeni śadzik.- że miało sto być osta- 
łęcznym środkiem, zmierzającym do zerwania 
stosunku miłosnego brata z piękną artystka, 
Gdy Mikolaj powrócił, znaleźli się uslużni 
dworacy, którzy wtajemniczyłi go w zdra- 
dzieckie zamysły brata. Naturalnie bracia po- 
stanowili rozprawić się ze sobą i w tym celu 
svybrali się w podróż jachtem po momzu Czar- 
mem. Doszło do bardzo gwałtownej seysji kz 
Mikołaj rzucił się na brata i pchnął go tak nie- 
szczęśliwie, iż ten wpadł z pokładu do szybu 
węglowego na dmie statkn i złamał ręce i jedną 
mogę, jakoteż odniósł liczne obrażemia we- 
mmetrzne. Po jakimś czasie nastąpiły przykre 
komplikacje, mianowicie ks. Jerzy zapadł na 
gruźlicę kości i po roku męczamni zmarł na 
Krymie. 

W łem sposób nielubiany i pod każdym 
wmalędem mały Mikołaj został następcą tronu. 
Różni różnie głoszą o kłodach, które mieżycz- 
hwi i mienawidzący go za śmierć brała wrogo- 
mie — a nawet własna matka — nzucali mu 
pod nogi, aby udanemnić tę przykrą dla dworu 
i państwa ewentualność. Krążą pogłoski, że 
carowa matka sama. zainaugurowała zamach 
na własnego syma, co — jak się podobno tló- 
maczyła — zrobiła dla szczęścia Rosji, ponie- 
maż jej zdaniem Mikołaj nie podola ciężkiemu 
zadaniu rządów. A gdy car Aleksamder za- 
miknął oczy, wówczas nawet groźba publicz- 
mego ogloszenia zdrady stanu nie mogła wply- 
mąć na wdowę, aby synowi złożyć pmzysięgę 
na wierność i posłuszeństwo. | 

Sprawdziło się ogólne mniemanie, że Miko- 
łaj nie nadaje się ma władcę Wszechrosji. — 
Wielu członków dynastji wolałoby widzieć na 
tronie carów młodszego brata, Michala, a na- 
wet własna malka nalegała usilnie na syna, 
aby zrzekł się korony na rzecz brata, który 
uchodził za znacznie zdolniejszego i za silniej- 
szą indywidualność. Nawet car Aleksander III, 
umierając, odebrał od Syna przysięgę, że ów 
wymzeknie się tronu w dniu, w którym Michał 
skończy 21 lat. 

Lecz Mikołaj w dniu krytycznym stchórzył 
f przysięgi. danej umierającemu oxu, nie do- 
łmzymał. Krzywoprzysięstwo to zemściło się 
srodze tak na nim, jak i na nieszczęśliwej 
„matuszce Rosji“. 


Historja Kart do Sry. 


Wiadomości, jalkie mamy z historji kart do 
sry, nie są ścisłe, bo pisarze, którzy się tą 
kwesbją zajmowali, są w wielu szczegółach ze 
sobą sprzeczmi. 4 ] 

Również zbiory dawnych kart, jakie jeszcze 
do dziś istnieją, mie są kompletne. Nie mniej je- 
dnak znaleźć można między niemi egzempia- 
rze wielce interesujące, które czylo przez swo- 
ją antyczność, czy przez osobliwość swoich 
znaków, rysunków czy wykonanie są na- 
prawdę rzadkie i cenne. ; 

Już w najdawniejszych czasach kaplani 


egipscy używali kart do gry, zrobionych z pa- 
| pyrusu (papier wówczas jeszcze nie istniał). — 
Gra w nie stanowiła część praktyki ceremonija- 
tów religijnych. Jest to pierwsza wzm anka, 
jaką w tej materji wogóle posiadamy. Z nad 
brzegów Nilu wprowadziły zwyczaj używania 
kant do gry do Hiszpanji prawdopodobnie nie- 
które szczepy wędrownych cyganów. Pewnem 
jest, że właśnie Hiszpanie najpierw w Europie 
u siebie wprowadzili karty do gry, a z półwy- 
spu piremejskiego rozeszły się i rozpowszech- 
miły po całym kontynencie. 

We Wloszech spotykamy sie z grą w karty 
w niedług. czas po Hiszpanii. W w. XV bardzo 
modną byla tam, jak zresztą wszedzie indziej, 
gra w taroka, którego sposób gry jednak wów- 
czas był nieco odmicnny od dzisiejszego. Je- 
den ze współczesnych pisarzy objaśnia, że 
każdy z graczy miał w rękach w czasie gry 
|do 200 kart i że diczba tychże graczy mogła 


|być m.eograniczona. Można z tego wnosić, że, 


italie tych kant byly niezwykłej grubości i że 
w grze porlugtwano się różnena (atjami. 
Zamiłowanie do piękności i elegancji słaso- 


szczegółów życia, było wówczas we Włoszech 
tak powszechne, że wytworzyło się prawdziwe 
współzawodnietwo między bogatemi rodami co 
doposiadania najpiękniejszych tali kart do gry. 
Z tego powodu wyrabiano te przedmioty na- 
|prawdę pięknie i artyStycznie pod każdym 
względem. Niektóre z mieh przedstawiały sce- 
jny z życia znaczmiejszych rodów, dla których 
były przeznaczone. Takie karty przechodziły 
jako cemna pamiątka rodzinna z pokolenia w 
pokolenie i miektóre z tveh rodów jeszcze do 
dziś przechowują wspaniałe egzemplarze arcy: 
dzieł tego rodzaju. p 

W Niemczech grę w karly uprawiano zaw- 
sze z największem zamiłowaniem. Już w roku 
1321 biskup wirtemberski zakazał swoim księ- 
żóm grywhć w karly, z czego wnosić można, 
że gra 'w mie rozpowszechniła się tam już z po- 
czątkiem NIV w. Rysunki pierwszych niemiec- 
{kich kart do gry cenione są jako najpigkniejsze 
tego rodzaju. Ciekawe i conne są karty w bro- 
kacie z wieku XVII. Szaty osób przedstawio- 
nych na tych kartach są tkane z jedwabu 
różnobarwnego, a twarze i inme szczegóły ma- 
lowane ręczmie. Nie lalwo jest nabyć dziś taką 
talję; lecz z drugiej strony posiadacz takiego 
zabytku może byćwpewnym jego oryginalności, 
gdyż falsytikaty z powodu zbyt wielkich ko- 
szłów fabrykacji maśladow metwa są niemat 
wykluczone. Zdanza się jednakowoż nierzadko, 
że karły takie szczególnym przypadkiem do 
staną się w posiadanie jakiegoś szezęśliwca, 
mianowicie między Kkartkam:. starych książek 
kapionych u handlarzy amtykwarycznych od- 
najdmie się ód czasu do czasu taki zapomnia- 
my rzadki i cenny okaż.” "y, 409 

Amglja mie pozostała w tyle w zamiłowaniu 
do kart i ona posiada także niektóre cenne 
talje. Znamą jest jedna talja o charaklerze geo- 


wane nawet w odniesieniu do najdrohniejszych 4 


Karty były w Polsce wogóle rzeczą rzadką 
i zbytkowiną, bo każdą kartę po odbiciu rysun- 
ku malowano ręcznie. 

Z gier, o których wspominają współcześni 
pisarze, jak Rochamowski, Krasicki, wymienić 
warto t. zw. Chapnakę, Pikietę oraz Tryszak 
¿czyli Straszak albo Fluss. Opowiadają, że „król 
| Zygmunt I grając we Flussa z dwoma senato- 


| 


Minister skarbu W. Brytanji,i W Chur- 
chill, w znamiennej mowie, wygłoszonej w 
jlzbie Gmin, położył nacisk na fakt następu- 
| jący: 

„W ciągu XIX. stulecia rozwój naszej po- 
tęgi przemysłowej opierał się na rozbudowie 
i wydajności naszych kopalni węgla. Nato- 
‚miast od początku stulecia bieżącego syłua- 


się coraz bardziej zależni od importu opału 
płynnego (benzyny, ropy naltowej), klórych 
produkcja w gramicach iniperjum brytyjskie- 
go jest bardzo ograniczona. W roku ubiegłym 
(1927) zapłaciiśmy za importowaną ropę 
maftową i jej przetwory prawie tylaż, ile o- 
 trzymaliśmy za wycksportowany od nas wę- 
giel. Pozatem nasze kolcje straciły w ostat- 
nich latach poważną część framspartu cięż- 
szych ładunków, które zabrał im rozwijający 
się olbrzymnio przewóz automobilami ciężaro- 
wymi". 
| Przechodząc dalej do kwestji kolejnictwa i 
automobilizmn, mówi p. Churchill: 

„Gdybyśmy pozwolili rozwijać się trakcji 
 aułomobilowej w nieskończoność, należałoby 
wydać setki miljonów na naprawę i przeba- 
, dowę szos, dróg, mostów, a tymczasem kole- 
|je nasze stałvby bezczynnie, tory zarosłyby 
trawą. Musielibyśmy zatem inwestować no- 
we olbrzymie kapitały, pozostawiając na pa- 
sbwę losu Stary kapitał, wlożony w koleje, 
kłóry wyobraża plus minus 1 miljard Inntów 
„szterlingów | daje zarobek 1 utrzymanie bli- 
ska 700.000 ludzi“. 

ı Rewolucyjna w swvm konserwatyżmie mo- 
wa ministra skarbu W. Brytanji, który prze- 
ciwstawia się rozwojowi automobilizmu w i- 
mię obrony interesów kolei i kopalni węgla, 


| Baldwina reformy podatkowe, odciążajace 
kolejnictwo i górnictwo, a obciążające auto- 
„mobilizm. A więc juź od 25 kwietnia r. b. zo- 
stała "ustanowiona nowa taryfa celna na im- 
portowaną benzynę, esencję, ropę naftową 
ete. Cło wynosi 4 pensy od galonu lekkich o- 


| 


cja zmienia się na naszą niekorzyść, stajemy | 


ma za podstawę powziele już przez gabinet) 


graficznym, drukowana około XVII wieku. któ- |lejów mineralnych, to też od tej już daty 
rej poszczególne karty przedstawiają mapki | podniesiona została cena sprzedażna nafty i 
różnych krajów świata a dołączona drukowa- benzyny przez detalistów angielskich o 4 i 
na karilka zawiera opis geograficzmy i imstru- |*4 pensa. W dalszym zaś ciagu, aby niżyć 
keje co do sposobu gry. Inna sławna talja kart kolejom i kopalniom projektuje min. Chur- 
angielskich bardzo poszukiwana przez zb'era- |chill od października. r. 1929 obniżenie taks 
czy, jest znana pod nazwiskem kant Królowej |; podatków lokalnych, ciążących na tych ga- 


Anny. Przedstawione są na tych kartach róż- 
me wypadki, zaszłe w kraju za panowania tej 
władezuni. Ona sama figuruje tam jako królo- 
wa kwiatów, 

Ciekawy początek miała talja kart do gry t 
zw. „Bańką mydlaną morza Południowego”, 
z której nie pozostalo do dziś tylko dwa egzem- 
plarze. Odnosi się początek jej powstamia do 
osławionej afery t. zw, Towarzystwa morza Po- 
łudniowego, które to ibo ystwo okolo roku 
1700 mabrało wielkiego rozgłosu, ale rychło 
upadło. Na poszczególnych kartach tej talji 
można. odczytać wiersze satyryczne, skierowa- 
ne przeciw wybitniejszym osobistościom w 
kraju, które z tem Towarzystwem miały sto- 
sunki. Dzięki swej aktualnej satyrze j rycinom 
karykaturalnym karty te cieszyły Się ogrom- 
ną wziętością i były rozpowszechnione, mimo 
że mkazaly się dopiero w dwa miesiące po u- 
padku wspomnianego Towarzystwa. Wielką 
cenę ma. także talja kamt odbita w 1775 r. przez 
S. Hoopera. Ma ona o dwie karty za dużo, Z 
tych jedna przedstawia alorórię p. t. „Kome- 
dja i tragedja”, na drugiej znajduje się repro- 
dukcja portretu sławnego aktora Garricka, 
dzieła Reyvnolds'a. W Brilish Muzeum prze- 
chownuje się nadto inną interesującą talię kart, 
która opuściła prasę w r. 1780. Każda z kant 
przedstawia kolejno portrety jednego z papie- 
ży, począwszy Od św. Piotra. Obok obrazu u- 
mieszczona krótka biogralja dotyczącej osoby. 

Do Polski dostało się karciarstiwo z Niemiec 
w w. XV, gdzie ludność w wielkich miastach 
przeważnie była niemiecką i pozostawała w 
ciągłych stosunkach z Zachodem. W aktach 
miejskich Krakowa w XVI w. są częste 
wzmianki o kartownikach zwanych Gartho- 
riusami lub Cartiferami W 1558 po raz pierw- 
szy pojawiają się kartownicy jako osobni kra- 
marze, sprzedający karty na Smatrwie (t. i. 
górnem piętrze), gdzie były rozmaitego rodzaju 
kramy. Tomasz Ujazdowski opisuje w .„„Monito- 
rze warszawskim“ w r. 1827 karty, które zma- 
laz) w arkuszach jeszcze mie rozceiętych uży- 
tych do okładek różnych dzieł z końca XVI 
stulecia. Karty te miały po cztery tuze, króle, 
wyżniki, niġniki, dwójki, trójki, czwórki i piąt- 
kı. Tuzy malowano na banderach zwężają- 
cych się w taśmę z kulasem na końcu. Królo- 
wie konno trzej z berłami w ręku. Wyżniki 1 
niźmiki to ich rycerze i giermki. Oblicza po- 
staci, szrumiaste wąsy i wiłos nad czołem rów- 
nileż obcięty sarmackie, ale. stroje cudzoziem- 


skie z XVI wieku, 


łęziach przemysłu, o trzy czwarte, pod wa- 
|runkiem, iż kolcje zmniejszą odpowiednio ta- 
ryfę przewozową od węgla, rudy żelaznej i 


Kronika ekonomiczna. 


„LE PEUPLE“ O SPÓŁDZIELCZOŚCI POLSKIEJ 
Dziennik „Le Peuple" zamieszcza artykul deputo- 
wanego Cocqliin, członka komisji finasowej. pre- 
zesa grupy parlamentamej francusko-polskiej, o 
ruchu spółdzielczym w Polsce, w którym autor 
przedstawia historyczny rozwój koperatyw pol- 
skich, podkreślając, że inicjatorami ieh byli p. 
Anioni Nagórski i p. Juljan Slalkowski. Autor 
porusza również sytuację, w jakiej znajduje się 
spółdzielczość polska w dobie checnej w związku 
z ukonstytuowaniem się Związku 
Spółdzielczych Rzplitej Polskiej. Artykuł zawiera 
szereg danych liczbowych,  przedstawiających 
ogromny rozwój towarzystw spółdzielczych, dzia- 
lających we wszystkich dziedzinach życia gospo- 
darczego Polski. 

PODWYŻKA CEN WĘGLA BELGIJSKIEGO. Ce- 


ny węgla belgnskiego zoslalv z dmem 1-go czer-: 


wea podwyższone o 250 do IU franków na tonie, 
w załeżności od gatunku. 

NIEMIECKI RYNEK CUKROWY. Jak donosi 
„Deutsche Allgemeine Zeitung", na rynku cukro- 
wym panuje tendencja spokojna. Tranzakcje za- 
wierane są głównie na późniejsze lerminy dostaw. 
Ceny na cukier według nolowań gieldy nowojor- 
skiej kształtują się w. sposób następujący: placono 
0.08 centy za cukier starego zapasu. a Q02 centy 
za cukier z nowej kampanji, licząc za funt ame- 
rykański. 

KALININ O SOWIECKIEJ PRODUKCJI ZBOZA. 
Na kongresie dla spraw eksploatacji ziemi kolek- 
tywnej, Kalinin oświadczył. że zmniejszenie øks- 
portu zboża jest rezulialem parcelacji posiadła- 
ści bogatych chłopów i zwyżki konsumcji zbwta 
przez chłopów biednych i średnio zamożnych. 
Mówca podkreślił, że rząd w dalszym ciągu będzie 
popierał kołektywną eksploatację ziemi, mając na 
celu podwyżkę wywozu zboża, jak również hę- 
dzie kontynuował politykę udzielania pomocy in- 
dywidualnej eksploatacji ziemi przez biednych i 
średnio zamożnych chłapów. 

DEFICYT NIEMIECKIEGO BILANSU HANDLO- 
WEGO. Pasywa niemieckiego bulansn handlowczo, 
klóre od stycznia slale się zmniejszały, w miesiącu 
kwietniu znowu poważnie wzrosły. W strczniu 
wynogiły pasywa 507 milionów marek w lutym 
306 miljonów, w marcu 208 miljonów, a w kwie- 
tniu 251 miljonów marek. Najciekawszym pnzy tem 
jest fakt. że zwiększenie się pasywa jest następ- 
stwem pwałtownego zmniejszenia się eksportu nie- 
mieakiego. W kwietniu wywieziono lowarów . z 
Niemiec za 924 miljony w przeciwieństwie do 1.021 
milionów w marcu. Import towarów wykazuje 


-030 


Stowarzyszeń | 


ai. gdy mu przyszły dwa króle, choć 
trzeciego w garści nie miał, zagrał na „trynkę” 
(czyli trójkę), tj. jakoby miał trzy króle, siebie 
w to wliczając, i wygrał". h 

Wogóle jednak życie łowieckie i sejmikowe, 
życie gwarliwej pogadanki, które cechowalv 
' polską szlachtę było przeciwieństwem próż- 
i niaczej monotonji zabaw karcianych. W-y. 


Dzial gospodarczy 
Churchill wypowiada wojnę automobilizmowi 


w Angilji. 


[ciężkich ładunków. Dalej zaś ma jeszcze na- 
'sląpić znpełne zniesienie lokalnych podatków 
gruntowych, obciążających rolnictwo. Te 
ośrodki mają na celu zwiększyć produkcyj- 
mość powyższych działów gospodarki i pomóc 
| zwłaszcza kompanjom kolejowym,  zagrożo- 
nym w ich bycie przez transport automobilo- 
wy. 

Środki finansowe, niezbędne na przepro- 
wadzenie tej reformy, spodziewa się minister 
skarbu W. Brylanji znależć w dochodach z 
opodatkowania importn nafty, jak to już sam 
zaznaczył, oraz w oszczędnościach, płyną- 
cych ze zmniejszenia wydalków na admim- 
strację lokalna. 

Nowe cło na przetwory naftowe może dać 
według obliczeń ministra skarbu, około 1% 
' milj. funtów w pierwszym roku i do 16—17 
|miljonów funtów w roku następnym (1929). 
| Reforma podatkowa, dotyczaca kolei, ko- 
palni, portów, doków i rolnictwa, włączona 
jest do hudżelu, którego projekt znajdzie się 
wkrótce na stole obrad lzby Gimin. Jeśli Izba 
| Gmin zaakceptuje reformę Churchilla, będzie 
to doniosły w skutki krok, który zaważy m 
rozwoju ekonomicznym Anglii. 

Można jednak sądzić, iż w Izbie Gmin spot- 
ka się projekt Churchilla z pewną opozycją i 
krytyką. Przemysł aułomobilowy angielski 
znajdzie napewno swych obrońców, hez 
względu na fakt, iż środki pędne dla trakcji 
aulomobiłowej muszą być sprowadzane z ze- 
wnątrz, z zagranicy. Tu właściwie tkwi sedno 
całej kwesti. W danym wypadku zagranica, 
która dostarcza większej części przetworów 
naftowych, to Ameryka, to trusty naftowe a- 
merykańskie, które „stoczyły zwycięską ba- 
|talję o hegemonję na światowym rynku nal- 
towym z trustem amglo-holenderskim, Royal 
Dutch Shell. E 

Ulegając z jednej strony naciskowi właści- 
cieli kopalń i kompanii kolejowych, których 
syluacja finansowa pogorszyła się tak wyda- 
tnie od r. 1919, z hugiej zaś strony, nie mo- 
gąc odmówić poparcia Roval Shell przeciw 
jej konkurentom. powziął min. Churchill de- 
cyzję zahamowania naturalnego rozwoju 
przemysłu automobiłowego i związanego z 
nim sposobu transportu towarów po szosach 
i drogach. 

Czy naturalny ten rozwój automobilizmu, 
jako przemysłu i środka transportowego oraz 
komunikacyjnego. da się bez szkody i czy 
wogóle da się zahamować tn jeszcze o- 
twarte pytanie. W. 


również pewien spadek. klóry jednak w żaden spo- 
sób nie mógl przyczynić się do zrównoważenia 
strat poczynionych zmniejszeniem się eksportu. W 
kwietniu importowały Niemcy towarów za 1.175 
miljonów marek, podczas kiedy w marcu impor'o- 
wano na sumę 1.228 milj. marek. 

KONTROLA TRANSPORTÓW DRZEWA W 
GDAŃSKU. Z ramienia M. $S. W wyjechala do 
(idanska komisja dla skontrolowania techniki od- 
bioru į wyladunku nadeszłych z Ameryki, tudzież 
transportów drzewa, zamówionego przez rząd na 
potrzeby akcji rezerw zbożowych. Dotąd nadeszła 
30.000 ton żyta. Daje to gwarancję. że rzad nale- 
żvcie przygolował sie do zwalczania drożyzny. 

HODOWLA ZWIERZĄT FUTERKOWYCH. Nie- 
dawno założony został ogólno-europejski Związek 
producentów-hodowców zwierząt futerkowych, do 
którego przystąpiły związki niemieckie, norweskie, 
| szwedzkie, finlandzkie, szwajcarskie, francuskie, 
uustrjackie, włoskie i belgijskie, Związek posta- 
wil sohie za głowne zadanie znaczne rozszerzenie 
hodowh zwienząt futerkowych w Europie. Futrza- 
rze niemieccy postanowili ostatnio rozpocząć na. 
|wielką skalę hodowlę kun i srebrnych lisów. Ku- 
ny sprowadzone będą z północnej Ameryki w ce- 
nie 3.000 marek za parę, lisy srebrne zaś z Kam- 
lezatki i Kamady. Cena srebrnych lisów hodowla- 
nych wynosić będzie przypuszczalnie 10 do 14 tys. 
marek za parę. Hodowla ma być prowadzona na 
terenie leśno-zórzystiym w pobliżu Lipska, 

MASŁO. Ceny masla w tygodniu bieżącym 
kształtowały się nastepuiąco: w hurcie za 1 klg.: 
masło wyborowe 540 zl, deserowe 510, stołowe 
lekko solone +80 zł: w detalu za | klg. wvbo- 
rowe 6'00, deserowe 5'66. stolowe lekko solne 
5'20 zł. 

Dowozy duże. 
dalsza zniżka. 

Eksport umiarkowany do Niemiec i Austrii. Na 
rynkach zagranicznych tendencja również slaba. 

BYBY. Ceny ryb w tygodniu bieżącym ksztaMo- 
wały się następująco: w hurcie za 1 klg.: karme 
6—; w detalu za 1 klg: karpie żywe 6'50—6'75, 
śnięte 4'00. in żywy 5'00—6.00, śnięty 3'00—4'00. 
karasie żywe 4'/00—600—7'000. śnięle 3/00—4'00. 
Jesiotr 12'00—15'00. losoś 14£MA—16'00, wegorz 
, 10'00—12'00, sandacz mrożony +00—450, szczu- 
pak śnięty 4'50—5'00, leszcz śnięty 3'50, sum kra- 
jamy 500-—5'50. 

Tendencia spokojna. dowozy wystarczające. 

JAJA. Na rynku jaj tendencja utrzymana. do- 
wazy dostateczne. Geny w harie w Warszawie 
wynoszą 190 zł. za skrzynię (1440 szluki: 930 zl. 
za kope (60 sztuk), w detalu za sztukę 15—16 gr., 
zaleznie od wielkości. 


l 


tendencja słaba, Spodziewana 


N 


Z mistrzostw lekkoatletycznych Warszawy. 


Osłalmią, najpoważniejszą imprezą lekkoatletyczną w stolicy były mistrzostwa okręgowe Warszawy, . 


w któsych wzięły udział co najwybitniejsze niemal siży kraju w tej gałęzi sportu. Do mich należy też 
i zwycięzca biegu na 400 mtr. Kostrzewski (AZS Warszawa), którego w chwili przerwamia taśmy 
w tej konkurencji przedstawia nasza rycina. 


p 


Ze Sporun. 


KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI 
PIŁKARSKIEJ. 


Na dorocznym kongresie międz. Zw. pilki 
nożnej (F. L F. A.) Polski Związek pitki naż- 
mej był reprezentowany przez T. Kuchara ze 
Lwowa. Ogółem było reprezentowanych 29 
państw. 

Najważniejsze zagadnienie, jakiem jest spra- 
wa uregulowania zasad amałtorstwa, zostało 
znowu odsunięte na cały rok, Wybrano spe- 
cjalną komisję, która na najbliższy kongres 
ma przygotować odpuwiednie wnioski. 

W sprawie tej ścierają się dwa prądy. Je- 
den, za którym stoi Anglja i państwa skan- 
dvnawskie, hołdujący kezwzględnemu amator- 
stwu, drugi wprowadza zasadę zwrotu utra- 
conych zarobków. 

W ciągu kongresu delegat polski załatwił 
szereg spraw, dotyczących naszych stosunków 
międzynarodowych. M. in. mecz ze Szwecją 
ustalono na dzień 1 lipca, r. b. w Królewskiej 
Hucie. 

Od przyszłego roku zaczną się rozgrywki a- 
matorskich drużyn reprezentacyjnych Austrii, 
Czechesłowacji, Węgier i Polski o puhar środ- 
kowo eurcpejski. Jedna serja rozgrywek trwa 
dwa lała, a więc każde państwo gra z każdem 
jednego roku na własnym terenie, nasłępne- 
go roku na obcym. Polska weźmie udział w 
ogólnosłowiańskim turnieju pilkarskim dn. 26, 
27 i 28 pażdziermika, r. b., w którym to tur- 
nieju uczestniczyć będą: Bułgarja, Czechusło- 
wacja, Jnagosławja i Polska. 


PRZEDOLIMPIJSKIE ZAWODY LEKKO- 
ATLETYCZNE W WARSZAWIE. 


Odbyte ostatnio mistrzostwa Warszawy w 
lekkiej atletyce przyniosły wszystkim niemiłe 
rozczarowanie z powodu zupełnie słabych wy- 
ników, Tembardziej przeto interesujące staną 
się eliminacyjne zawody przedolimpijskie, któ- 
re odbędą się w Warszawie dnia 9 i 10 czerw- 
ca przed meczem międzypaństwowym Amery- 
ka—-Polska. 

Oprócz zawodmików warszawskich, którzy 
niewątpliwie dołożą wszelkich sil. aby popra- 


wić swą opinję, nieco przez ostatnie wyniki, 


nadszarpniętą, stawią się Jicznie sławy pro- 


swemi rezultatami znacznie do poziomu euro- 
perskiego 1 t. d. 


PRZED MECZEM MIĘDZYPAŃSTWOWYM 
AMERYKA — POLSKA. 


Skład na niedzielne spotkamic piłkarskich 
reprezentacyj narodowych Polski i Ameryki 
w Warszawie wzbudził w sferach piłkarskich 
niemałe zdumienie. Prasa warszawska wyra- 
ża b. głośno niezadowolenie z powodu takie- 
go a nie. innego zestawienia reprezentacyjnej 
drużyny polskiej, Przedewszystkiem kłuje ją 
dziwne zestawienie napadu, w-którym mie zna- 
lazło się miejsca ma żadnego z graczy słołocz- 
nej Legji. W Warszawie uważa się za pewnik, 
że gracze warszawscy u siebie w Warszawie 
znaleźliby dużo więcej moralnego kredytu, „do- 
pingu” i zachęty ze strony publiczności niż 
nieznani jej bliżej piłkarze zanniejscowi. 

—oŚ0 


Kronika sportowa. 


WIELKIE REGATY MIĘDZYMIASTOWE NA WI- 
ŚLE organizuje w. najbliższą niedzielę, t. j. dnia 
17 czerwca br. Oddział Wioślarski „Sokola” * kra- 
kowskiego, z udziałem licznych zamiejscowych To- 
warzystw Wioślarskich z Warszawy, Poznania, 
Gdańska it p, w których również krakowska Sex- 
cja Wioślarska „Akademickiego Zwiążku Sporto 
wegó jest reprezentowana, Ze zwględu na znacz- 
ny napływ zgloszeń zamiejscowych, Regaty ie bu 
dzą w kołach sportowych wielkie zainteresowanie. 
Największą atrakcją regał będzie rozegranie biegów 
o trzy honorowe nagrody, a mianowicie biegu czwó 
rek, ósemek i ozwórek pań. Początek regat o go- 
dzinie 3-ej popołw iniu. 

MECZ LEKKOŹ LETYCZNY „WARTA“ — „GRA- 
COVIA". W dniu dzisiejszym o godzinie 4 popol. 
udbędzie się na sładwnie wojskowym w Krako- 
wie zapowiedziany match lekkoatletyczny pań po- 
między mistrzowskiemi drużynami „Warty“ i „Gras 
covii". Zawody te zapowiadają ostrą walkę pomię: 
dzy zawodniozkami obydwu powyższych klubów, 
gdyż będzie to niejako jedyna sposobność dla. Krą- 
kowa wzięcią rewanżu nad Poznaniem po onegdaj- 
szej przegranej naszej w reprezentacyjnem spotka- 
niu obydwu miast. Zawody te ściągną niewątpli- 
wie te same tlumy publiczności, jakie braly żywy 
udział w czwamtkowych zawodach. 

TURNIEJ 
We wtorek odbyły się w Amsterdamie dwa spotka- 
nia turnieju pocieszenia dla wyeliminowanych re- 
prezer.tacyj w turnieju olimpijskim. Holandja poko- 


OWA REFORMA 


a | 
NADZIEJE NIEMIEC NA ZWYCIĘSTWO W LEK- 
KIEJ ATLETYCE NA OLIMPJADZIE maleją. Po 
wypadku dr Peltzera, który prawdopodobnie nie 
weźmie udziału w Igrzyskach Olimpijskich, w ostat- 
nich dniach Niemcy stracili znowu szanse na wy- 
nik w pchnięciu kulą, gdyż rekord światowy Niem- 
ca Hirschfelda 15.79 m. został pobity przez Ame- 
rykanina Kucka „tylko o 1.28 m., gdyż ten nowy 
„rekord światowy wynosi 17.07 m. 


BUDŻET OLIMPIJSKI był najważniejszą sprawą, 
nad którą obradował ostalnio Związek Poelskich 
Związków Sportowych w Warsząwie. Prelimsunarz 
budżetowy w ogólnęch zarysach zawarty jest w 
sumie 180.000 zł Brak zatem 40.000 zl.. które ZZ 
spodziewa się uzbierać ze składek publicznych. O 
ile suma ta nie będzie zebrana, nastąpi wtedy re- 
dukcja ilościowa ozłonków ekspedycji. 


WISŁA I A — WISŁA I B rozegrają mecz tre- 
ningowy w niedzielę, dn. 10 b. m o godz. 5.30 
popołudniu na własnem boisku. Poprzedzi mecz 
drużyn młodszych. 

180.000 MAREK NA OLIMPJADĘ. Ofiamości pu- 
blicznej oraz erozumiemiu potrzeb sportu diug! je- 
szcze czas uczyć się możemy od naszych zawod 
ników sąsiadów. Niemcy, kłóre ad czasu wielkiej 
wojny, pierwszy raz dopuszczone zostały do Igrzysk 
Olimpijskich. zebrały w drodze składek prywat- 
nych 80.000 marek na cele ekspedycji amsterdam- 
skiej, zaś niemieckie związki sportowe zgromadzi- 
ły na len cel przeszło 100.000 marek. Rzecz na- 
turalna, że zbiórka ta nie pokrywa wszystkich wy- 
datków na Olimnjadę, które już dotychczas dosię- 
gly sumy 380.000 marek, lecz zainteresowanie, ia- 
kie budzą Igrzyska w „Niemczech, oraz subsydja 
rządowe gwarantują całkowite finansowe powodze- 
nie wyprawy Niemców to Amsterdamu. 

Rzecz charakteryczna, że świat sportowy, związ- 
ki i kluby, które w Polsce reagują na zbiórkę olim- 
pijską bardzo słabo — dały w Niemczech sumę 
większą od składek osób prywatnych. 


„POCIESZENIA“ NA OLIMPIADZIE. | 


5 = 
Różne WiażomoŚci. 

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO STULETNIEJ 
SOLENIZANTKI. Z Havany donoszą do buffal: 
skiego „Dziennika dla wszystkich” Przed kilku 
dniami pani Mercedes Garcia obchodziła uroczy- 
ście setną rocznicę swych urodzin, na której to 
uroczystości zebralo się przeszło 114 iej potomków. 
W chwili najwznioślejszej, gdy wszyscy goście 
powstali i poczęli składać słaruszce zyczenia, pa- 
ni Garcia wylala na swą glowę wódkę z flaszki, 


aś 


UNIEWAŻNIAM książccz 
kę wojskową na nazwisko 
Sławomir Borzykowski — 
wydaną przez P. K. U. 
Kraków. 481) 


Ogłaszajcie się 


„OLLA“ 


ied 
REEE E EE AA 
wodnlona zupołna gwarancja 


1a każda sztuke. Cons sprz4* 
daży dozeliczpnle sa tuzla Mr. 


GŁUCH 


Niogę Wam pamoe i w b. ciężkich wypadkach kap- 
sułką wykonaną ze złota wedle dokładnych odlewów 
gpis., którą nosi się wygodnie w nchu, doskonale 
słysząc. Dla Pań estetyka! Wynalazek inż. Sucho- 
rzyńskiego, który sam cierpiał 50 lat na słuch. Po- 
lecona, gdy zawiodła pomoce specjalistów Intorma- 
cje udzielam bezpłatnie i przyjmuję zamów. od 
9 godz. do 19 — Stłasny w Krakowie, w hotelu Po- 
lonia dnia 8 i 9/VI., we Lwowie 11—13/VI. w hotelu 
George. — Zapraszam W. P. specjalistów chorób 
uszu do łask. zapoznania się dla dohra ich pacjentów 
HoORKAPSEL, G. m. b. H. (BRESLAU) WROCŁAW. 
478 


Rekskarme 


W „Nowej Refomie” | 


która spłynęła po jej sukniach a następnie podpa- 
lila na sobie suknie — iwierdząc. „że żyła jaż 
dość dlugo. Pomimo natychmiastowej pomocy 
jej synów i wnuków, staruszka już nie żyła zanim 
zdołano ugasić płomienie. 

ĆWICZENIA W OBRONIE PRZECIWGAZOWEJ 
W LENINGRADZIE. „Krasnaja Zwiezda” podzje 
szczególy organizacji wielkich manewrów lolni- 
czych i chemicznych w Leningradzie. Manewry 
le trwać będą 3 dni. Weźmie w nich udział cala 
ludność Leningradu. Zadaniem manewrów będzie 
obrona Lenjingradu przed napadem eskadry samo- 
lotów nieprzyjacielskich, uzbrojonych w bomby z 
gazem trującym. Na znak, podany przez dyżur a- 
larmowy na centralnym lotnisku lennigradzkim, 
w calem mieście rozpocznie się alarm. Ludność 
uprzedzoma będzie o nicbezpieczeństwie za pomo- 
cą slrzałów armatnich, bicia dzwonów i trąbienia 
na ulicach miasta. W pięć minut po rozpoczęciu 
alarmu, w calem mieście zgaszone będzie światło, 
Bramy domów będą otwarte, aby dać schronienie 
osobom, które znajdą się w chwili alarmu na ulis 
cy. Ludność miasta będzie musiała się schronić w 
specjalnych schroniskach przeciwgazowvcn, . któ- 
rych urządzenie we wszystkich większych kamie- 
nicach miasta jest obecnie na ukończeniu. Fska- 
dra samolotów obrzuci miasto rakietami, które 
wyobrażać będą bomby z gazem trującym. Specjal- 
na komisia wojskowa zbada wvnik manewrów w 
celu ustalenia stopnia przygotowamia ludności do 
obrony przeciwgazowei. 

ZNAMIENNY PROCES. Donoszą z San Francisco: 
Pani Katarzyna Kelly, żona osobnika, straconego 
w tych dniach na krześle elektrycznym za zbro- 
dnie rabunku i morderstwa, wytoczyła sześciu 
chirurgom tutejszym proces o 50.000 dolarów od- 
szkodowania za to, że z trupa jej meża. wyjeli bez- 
prawnie pewne guuczoły. Jeden z oskarżonych le- 
karzy oświadcza w gazełach, że on i jego towa- 
rzysze w isłocie wyjeli sr uczoły z trupa i przesa- 
dziłi je w organizm jednego z ubogich pacjentów 
w szpitalu Uniwersytetu Kaliforniisikego „w m- 
feresie nauki i ze względów ludzkości“, Uczymli 
to w mniemaniu, że wdowa po zbrodniarzu na to 
się zgodziła į w wierze, że operacja ta będzie mia- 
ła wielkie znaczenie dla rozwoju nauki chirurgi- 


cznej. 


Odpowiedzialny redaktor: 


ARTUR POPIEL 
Wydawca: 
Spółka Wydawnicza ,„REFORMAĆ 
Spólka £ ogr. odp. 


„ORZEŁ* Polski Przemysł Obuwniczy 
I Tow. Handlowe $. A. w Krakowie 
zawiadamia niniejszem swoich Pp. Ak- 
cjonarjuszy, iż dnia 28 czerwca 1928 r. 
odbędzie się w biurach Spółki przy ni. 
Librowszczyzna 3, o godzinie 18-taj 


wyczajcę Waine Zgromadzenie 


Z następującym porządkiem dziennym 


1) Sprawozdanie Zarządu za rok 1927 

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bi- 
lansu za rok 1927. 

3) Wynagrodzenie Rady Nadzorczej. 

4) Wybór Rady Nadzorczej. 


5) Wylosowanie ustępujących czlon- 
ków Rady Zawiadowczej i wybór 
nowych. 

6) Wnioski. 

Uprawnieni do głosowania są ci ak- 

cjonarjusze, którzy po myśli § 28 sta- 
tutu Spółki wykażą się kartkami legi- 


tymacyjnemi. 481 


NAUKOWY HANOLOWY 


PEŃSJONAT | INSTYTUT DLA CUDZOZIEMCÓW 


WIEDEŃ II, TABORSTRASSE 29. 


Gruntowie wyuczenie języka niemieckiego, nanka 
buchalterji, korespondencji, rachunków kupieckich, 
nauka o handlu i geogratii gospadarczej (z dyplo- 
1 lipca do 31 stycznia. Całko- 


winejonalne, jak Nowosad z Jarosławia, Binia- | nala Belgje 3:1 (2:0), a Meksyk uległ jedenastce mem). Czas trwania: 
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SUKIENNICE 1. : 
M. BEYER i Ska „ KERKRES* UPRP Wypłata należności za wylosowane listy zastawne w pelnej wartości nominalnej 


Magazyn fabryczny 
M. JARRA. 


RAE KÓW, SUKIENNICE 


Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” 


ul. św. Gertrudy 8, tei. 273| WŁ. BOLOŃSKI 


będących listów zastawnych. 


po kursie 1.72 za jednego mocą w zlocie 
względnie chów 


uaz za kupony platne dnia 30 czerwca 1928 r. 
odbywać się będzie w Central Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego w Warszawie oraz w Oddziałach Banku, począwszy od dnia 3() czerwca 1928 


tal od wylosowanych jak i w obiegu 


— za przedłożeniem odnośnych genky 
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— Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feliksą Korczyúskiego. 


